
Chłopi z Piechowic w 'powiecie jeleniogórskim odstawiają nad 
wyżki zboża do Spółdzielni.

„B ędziem y nieustannie pogłgbicć  
przyjaźń polsko - radzieckg — 

źródio naszych zwycięstw"

Legnica obchodzi uroczyście 
6-tą rocznicą wyzwolenia

LE G N IC A  (K B ). W  dn. 10 
bm., w przeddzień obchodu 
6-ej rocznicy wyzwolenia Log- 
nicv, odbyła się w  sali „Polo-

Komitet Honorowy
obeffoosSaa
200  ro c z n ic y  u ro dz in
Hugo Ko!9ataga

W A R S ZA W A  (PA P ). V/ 
skład Komitetu Honorowe­
go obchodu 200-ej rocznicy 
urodzin Hugo Kołłątaja or­
ganizowanego pod protek­
toratem Prezesa Rady M i­
nistrów J. Cyrankiewicza 
wchodzą:

Minister Nauki i Szkół 
Wyższych —  Adam Rapa­
cki, jako przewodniczący 
komitetu, Jakub Berman 
—  członek biura politycz­
nego KC  PZPR , Edward 
Ochab —  członek biura po­
litycznego, sekretarz KC 
PZPR , Stefan Dybowski —  
minister kultury i sztuki, 
Henryk Jabłoński, w icem i­
nister oświaty, Eugenia 
Krassowski —  wicem ini­
ster szkół wyższych i nau­
ki, Włodzimierz Sokorski — 
wiceminister kultury i sztu 
ki.

W  skład Komitetu Hono­
rowego wchodzą nadto w y­
bitni przedstawiciele świa­
ta naukowego, kulturalne­
go i literackiego, przodow­
nicy pracy oraz przedsta­
w iciele organizacji społecz­
nych.

ni“  uroczysta wspólna sesja 
Miejskiej i Powiatowej Rady 
Narodowej z szerokim udzia­
łem społeczeństwa miasta i 
powiatu.

Na sesję przybyła owacyjnie 
powitana delegacja Arm ii Czer 
wonej z gen. Kozakowem na 
czele oraz przewodniczący W o­
jewódzkiej Rady Narodowej ob. 
Szczęśniak.

Zagajając obrady, ob. Jaź- 
wiec powiedział m. in.: „N ik t 
nie jest w stanie rozerwać wię­
zów przyjaźni, łączącej nasz 
naród z narodem radzieckim, 
któremu zawdzięczamy wyzwo­
lenie. Na tej samej przyjaźni 
budujemy nasze plany na przy­
szłość. Toteż będziemy nieustan 
nie pogłębiali przyjaźń polsko- 
radziecką, która stanowi źród­
ło naszych zwycięstw44.

Przewodniczący Prezydium 
PR N  ob. Kisiel, oddając hołd po 
ległym o wyzwolenie miasta 
żołnierzom i oficerom Arm ii 
Radzieckiej, podkreślił, że ta 
sama Armia Czerwona, która 
wypędziła pruskich junkrów z 
ziemi piastowskiej, przyszła 
także z pomocą w zaęosnodaro 
waniu ziem zachodnich. W przy 
jaźni z Armią Czerwoną wyro­
sło Ludowe Wojsko Potokie, do 
wodzone przez ucznia Wielkie­
go Stalina, Marszałka Rokos­
sowskiego.

Ob. Kisiel roztoczył perspek­
tywy rozwojowe Legnicy i po­
wiatu w  Planie 6-Ietnim, przy­
pominając, że realizacja ich sta 
je  się możliwa tylko dzięki po­
mocy gospodarczej Związku Ra 
dzieckiego i pokojowej polity­
ce ZSRR.

(D okończenie na str. 2-e j)

siaj wrogowie Polski uzbraja­
ją na nowo Niemcy, żeby po- 
którzyć wojną. Czym im na to 
odpowiemy? Tym, że wzmoc­
nimy siły naszego państwa! 
Robotnicy wykonują i przekra 
czają plany produkcyjne w  fa­
brykach; my przekraczajmy 
plany dostaw zboża. Żeby jed­
no z drugim grało...

(D okończenie na str. 2-e j)

W  akcji skupu zboża 
dojrzewa
świadomość chłopów pracujqcych

W gromadzie Czechnów
powstała
spółdzielnia produkcyjna

W  sklepach Gminnej Spół­
dzielni gminy Rudna, pow. Gó­
ra Śląska, na tablicy przodu­
jących rolników, którzy w y ­
konali przedterminowo swój 
obowiązek sprzedaży zboża 
państwu w  ramach akcji pla­
nowego skupu —  widnieje na 
pierwszym miejscu nazwisko 
Klemensa Talarowskiego.

Talarowski, chłop-średniak, 
członek „tró jk i zbożowej" w  
gromadzie Czechnów, dobrze 
wyw iązał się ze swego zadania 
w  akcji skupu zboża. Swój 
plan sprzedaży nadwyżek zbo­
żowych wykonał pierwszy w  
gromadzie w  220 procentach.

W  początku grudnia gro­
madzka „trójka zbożowa" w  
składzie: Talarowski, Górski 
i  Kwaśny, obeszła jeszcze raz 
wszystkie domy we wsi i  za­
chęcała sąsiadów do sprzedaży 
zboża. Wszędzie znajdowała 
odpowiednie argumenty.

—  Czworo waszych dżieci li­
czy się w  szkołach —  powie­
dzieli ludzie z „tró jk i" W in­
centemu Halickiemu, który nie 
■wykonał jeszcze swego zobo­
wiązania w  całości. —  W yro­
sną z nich ludzie mocni, tędzy 
ludzie A  kto ich kieruje na 
pożytecznych ludzi? Nasze 
Państwo Ludowe! A le  w y 
przeszkadzacie Państwu Ludo­
wemu, bó co będą jeść wasze 
dzieci w  mieście, robotnicy w  
przemyśle —  jeżeli w y  nie w y  
pełnicie swojego obowiązku?

—  Szliście od Lenino do Ber 
lina; w iecie ile  krw i przelało 
się w  walce o nową 'spraw ie­
d liwą Polskę —  powiedzieli 
Andrzejow i Kowalczykowi, 
żołnierzowi I-szej Arm ii W o j­
ska Polskiego, który również 
zalęgał z pewną ilością zade­
klarowanego zboża. —  A  dzi-

Słowo f suskie
Rok VI. Nr 42 (1548) 
W y d a n i e  A Niedziela, dnia 11 lutego 1951 r.

„Zapewniamy Cię, Obywatelu Prezydencie
że będziemy gorliwie pracowali
dla dobra Polski Ludow ej
I zwycięstwa socjalizmu na wsi
Z  całego kra ju chłopi p racu jący 
pisźq do Prezydenta
Bolesława Bieruta

W A R S Z A W A  (P A P ) Z im ie­
niem Prezydenta Bolesława 
Bieruta wiążą chłopi pracujący 
Swe osiągnięcia w  podniesie­
niu na wyższy poziom gospo­
darki rolnej, w  polepszeniu 
swego bytu. W  spółdzielniach 
produkcyjnych na zebraniach 
poświęconych zbilansowaniu 
rocznej pracy i podziałowi do­
chodu oraz na zebraniach przy 
gotowawczych do wiosennej 
akcji siewnej zgromadzeni wy 
rażają podziękowania Prezy­
dentowi za światłe kierownic­
two, za wskazanie jedynie słu­
sznej drogi do dobrobytu wsi, 
drogi spółdzielczości produk­
cyjnej.

Członkowie rolniczego zespo

łu im. Bolesława Bieruta w  
M ilinie, woj. wrocławskie, ze­
brani na walnym zgromadze­
niu przesłali do Prezydenta 
depeszę, w  której piszą: „W y ­
rażamy gorące podziękowanie 
za opiekę nad naszym zespo­
łem oraz zapewniamy Ciebie, 
Obywatelu Prezydencie, że 
będziemy jeszcze w ięcej i gor­
liw ie j pracowali dla dobra 
Polski Ludowej i dla zwycię­
stwa socjalizmu na wsi".

„Rok pracy w  gospodarce 
zespołowej —  piszą m. in. w  
liście do Prezydenta członko­
w ie rolniczej spółdzielni w y­
twórczej im. Tadeusza K o­
ściuszki w  Tworzyjanowie —

Komunikat Armii Ludowej

Amerykanie straciii w Korei
®  2 0 8 .2 0 0  żołnierzy  
Q  2 .4 8 5  dz ia ł  
#  618 samolotów

dał nam pokaźne wyniki. W y ­
dajność z 1 ha zwiększyła się 
o 50 proc. w  porównaniu z 
wynikami r. 1949, kiedy pro­
wadziliśmy gospodarkę indy­
widualną".

Chłopi pracujący woj. byd-
goskiego —  czytamy m. in. w  
depeszy zebranych na nara­
dzie, poświęconej przygotowa­
niom do akcji siewnej —  dolo* 
żą wszelkich starań, aby sie­
w y wiosenne wykonać termi­
nowo i właściwie, aby przea 
podniesienie techniki rolnicze] 
—  zwiększyć plony ziemiopło­
dów 1 tym samym przyśpie­
szyć wykonanie Planu 6-let- 
niego“.

W  imieniu pracującej wsi 
poznańskiej aktyw rolniczy te 
go województwa zebrany na 
naradzie, zapewnia Prezyden­
ta: „Nasze województwo, na­
sza pracująca wieś z hono­
rem wykona zadania, jakie vf 
wiosennej akcji siewnej sta­
w ia przed nami Partia i Rząd".

Przyidzie wkrótce dzień 
kiedy skończą się 
Wasze cierpienia” —
piszq dzieci z Jedlinki 
do braci i sióstr w Korei

Wychowankowie Państwo­
wego Domu Dziecka w  Jedlin­
ce na D. Śląsku przysłali do 
redakcji „S łow a" paczkę z o-

Możecie na nas liczyć. P rzy j*  
dzie wkrótce dzień, w  któ­
rym  skończą się Wasze cier­
pienia i zapanuje spokój.:

MOSKWA. (P A P ) Agenicja 
Tass donosi z Fhenianu:

Dowództwo naczelne Koreań­
skiej Armii Ludowej wydało ko 
munikat o wynikach walk pro­
wadzonych w  okresie od 25-go 
czerwca do 25-go grudnia 1350 
roku.

W  ciągu 6 miesiecy wielkiej 
wojny wyzwoleńczej —  stwier­
dza komunikat — Koreańska 
Armia Ludowa zadała wojskom 
amerykańskich agresorów impe 
rialistycznych i armii lisynma- 
nowskiej poważne straty:

1) w  zabitych i rannych — 
przeszło 169.700, wziętych do 
niewoli ponad 38.500 żołnierzy 
i oficerów. Ogółem amerykań­
skie wojska agresywne i ar­
mia lisy limanowska straciły w 
tym okresie przeszło 208.200 żoł 
nierzy i oficerów.

2) Zdobyto: czołgów — 137, 
samochodów pancernych — 112, 
dział artyleryjskich różnych sy 
stemów i kalibrów oraz mio­
taczy min — 2.485, samochodów 
ciężarowych i osobowych — 
4.833 oraz wiele innego mate­
riału wojennego.

3) Strąconych zostało: bom­
bowców „B 2“  — 60, innych bom 
bowców — 93, pościgowców —  
267, samolotów innych typów — 
134, oprócz tego zdobyto lub 
uszkodzono — 64 samoloty. Ra-

J ł§ż w  1953 roku
rozpocznie  wydobycie 
■pierwsza z nowoczesnych 
Kopalni wągla

W A R S Z A W A  (PAP ), Na­
czelny dyrektor Centralnego 
Zarządu Budownictwa W ęglo­
wego inż. Marian Różański w  
rozmowie z przedstawicielem 
P A P  udzielił inform acji na 
temat prowadzonych prac przy 
budowie nowych kopalń.

„P lan na r. 1950 — mówi
dyr. Różański —  w  zakresie 
budowy nowych kopalń zrea­
lizowany został z poważną nad 
wyżką. W  r. ub. rozpoczęliśmy 
budowę trzech nowych ko­
palń, a w  roku bież. zakres 
prac objął jeszcze dodatkowo 
5 nowych kopalń, czyli że pra 
ce obejmują już 8 nowych ko­
palń węgla.

W  okresie Planu 6-letniego 
produkcję rozpocznie 6 nowo- 
wybudowanych kopalń, następ 
ne zaś rozpoczną pracę po ro­
ku 1955.

Pięi'v> _ :a rozpocznie wydo­
bycie już w  r. 1953. Dzięki

wspaniałym urządzeniom tech 
nicznym każda z tych kopalń 
będzie wydobywać 6 do 10 ty ­
sięcy ton węgla dziennie.

Prace prowadzone są meto­
dą szybkościową, wzorowaną 
na doświadczeniach robotni­
ków w Związku Radzieckim. 
Dzięki szerokiemu wykorzy­
staniu tych metod osiągamy 
w iele poważnych sukcesów.

Związek Radziecki udziela 
nam szerokiej pomocy w  za­
kresie wyposażenia w  sprzęt 
mechaniczny, umożliwi! nam 
również korzystanie z wzo­
rów  i rysunków różnych ma­
szyn i urządzeń, dzięki czemu 
nasze fabryki maszyn i sprzę­
tu górniczego mogły przystą­
pić do seryjnej produkcji te­
go sprzętu.

W  pobliżu nowych zakładów 
węglowych powstają nowe o- 
siedla mieszkaniowe, domy 
kultury, stacje opieki lekar­
skiej, ai..julatorid itp.

zem strącono, zdobyto i  uszko 
dzono G18 samolotów nieprzyja 
cielskich.

Prof. Joliot-Curie
wręczył 
m alarzowi > artyście
PabSo Picasso
m iędzynarodowq
nagrodą pokoju

P A R Y Ż  (PAP ). W  sali Mu- 
tualite w  Paryżu odbyło się w  
piątek uroczyste wręczenie 
międzynarodowych nagród po­
koju i złotych medali po­
koju, przyznanych na I I  Św ia­
towym  Kongresie Obrońców 
Pokoju artyście malarzowi 
Pablo Picasso, reżyserowi f i l ­
mowemu —  Louis Daąuin o- 
raz pisarzowi —  Jean Richard 
Blochowi, (któremu złoty me­
dal pokoju przyznano po­
śmiertnie i wręczono jego żo­
nie).

W  uroczystości wręczenia 
nagród i złotych medali poko­
ju wzięli udział przewodniczą 
cy Światowej Rady Pokoju 
Fryderyk Joliot-Curie, Jac- 
ques Duclos, D‘arboussier, Co- 
gniot, La ffitte  oraz inne w y­
bitne osobistości ze świata na 
ukowego, kulturalnego i poli­
tycznego.

W  imieniu Światowej Rady 
Pokoju nagrody pokojowe 
wręczył laureatom prof. Jo­
liot-Curie.

dzieżą oraz zaoszczędzoną 
przez siebie sumę zł. 20,85 na 
pomoc dla dzieci walczącej 
Korei. Do przesyłki dzieci z 
PDD dołączyły list do dzieci w  
Korei, którego fotografię po­
wyżej zamieszczamy.

W  tym serdecznym liście 
dzieci z Jedlinki, piszą m. in.: 
„M y, sieroty, znamy niedolę 
wojenną, bo sami przeżywali­
śmy to, co W y przeżywacie 
teraz.

W iemy, że w  chwilach, gdy 
płonie dach nad głową, a zie­
mia wokół drży i człowiekowi 
jest już wszystko jedno co się 
stanie, świadomość, że są licz­
ni ludzie, którzy gotowi są 
stanąć razem w każdej chwi­
li, bardzo podnosi na duchu.

Stajemy po stronie Waszej 
i cieszymy się razem z Wami 
z sukcesów wojsk ludowych.

Rady narodowe
gospodarzami zakładów
przemysłu terenow ego

A  wtedy państwo ludowe za­
opiekuje się Wami i  doznaci® 
takiej opieki, jaką my mamy 
w  naszej Ludowej Ojczyźnie.

Życzymy Wam szczęśliwego 
jutra“.

W A R S Z A W A  (P A P )-. Prez> dium 
Rządu powzięło ostatnio uchwałę 
w  sprawie organizacji państwo­
w ego przemysłu terenowego, k tó­
ra przew idu je oddanie znacznej 
części zakładów tego przemysłu 
pod zarząd rad narodowych.

Now a organizacja państwowa 
przemysłu terenowego, rozszerza 
zakres działania rad narodowych 
w  sprawach uprzem ysłowienia te­
renu, zw iększenia produkcji a rty­
kułów  masowego spożycia i za­
opatrzenia ludności — w iąże ści­
ś le j prace terenowych rad naro­
dowych, m ających ju ż za sobą 
pięcioletn ie doświadczenie, z  go ­

spodarką państwa w  tak ważnym 
okresie realizowania sześciolet­
n iego planu gospodarczego.

W  myśl uchwały, zakłady, k tó­
rych  produkcja przeznaczona jest 
bezpośrednio na potrzeby m iejsco 
w e j ludności oraz na potrzeby 
przemysłu k luczowego znajdujące­
go się w  najb liższym  zasięgu te­
renowym , zostaną przekazane pod 
zarząd rad narodowych W  bez­
pośrednim zarządzie Centralnego 
Urzędu Drobnej W ytwórczości po­
zostaną ty lko  te zakłady, których 
charakter produkcji wym aga cen­
tralnego k ierownictwa.

Amerykańskie
samoloty

n a r u s z y ł y
granice powietrzne 
Czechosłowacji

P R A G A  (PAP ). M inister­
stwo spraw zagranicznych Re­
publiki Czechosłowackiej w rę­
czyło 9 lutego br. w  ambasa­
dzie Stanów Zjednoczonych 
notę z powodu nowego, pro­
wokacyjnego pogwałcenia gra­
nicy czechosłowackiej prze* 
samoloty amerykańskie w  
dniu 7 lutego br Ustalono 
również, że 5 lutego br. samo­
loty amerykańskie pogwałci­
ły  kilkakrotnie granice po­
wietrzne Czechosłowacji.

Nota. wskazując na prowo­
kacyjny charakter naruszania 
przez samoloty amerykańskie 
granicy Czechosłowacji, pod­
kreśla, że cała odpowiedział* 
ność za pogwałcenie granicy 
i za konsekwencje tych pro­
wokacyjnych aktów ponosi 
całkowicie rząd Stanów Zjed­
noczonych.

D z l ś  8 s t r o n  
C e n a  30 g r o s z y
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Str. ? S Ł O W O Nr 4 2 .

Zobow iqzan ia  traktorzystów  PO M  i PGR

Adela Guła wykona 700 ha 
Stefan Marcak— 1.100 ha orki średniej

W A R S Z A W A  (P A P ). W  związku 
ze zb liża jącą się kampanią wiosen 
ną, traktorzyści POM  i PG R  przy-

W  In e lin c h

Głodni
protestują
przeciw polityce

U S A
PRAG A. (P A P ) Korespon­

dent agencji Telepress donosi z 
Bombaju, że w  Indiach odby­
wają się wiece i demonstracje 
fłodoych.

Na wiecu Zw. Zaw. Włóiknia- 
Hzy w  New Delhi, uchwalono re 
Eo-lucję potępiającą imperialli- 
jfców amerykańskich, którzy wy 
tonzystując głód w  Indiach u- 
piłuj ą szaoitażowiać rząd Indii i  
umusić go, by popierał amery­
kańską politykę wojenną na Da 
lekim Wschodzie.

W  Madrasie 8 tys. robotni­
ków zażądało na wiecu powięk­
szenia przydziałów żywnościo­
wych.

Hokejowe
mistrzostwa Polski

CWKS-Kolejarz 3:1
Górnik - W łókniarz 6:1

K A T O W IC E  (PA P ). W  ostat 
nim  piątkowym  spotkaniu 
CW KS pokonał po zaciętej 
walce Kolejarza 3:1, zdobywa­
jąc bramki ze strzałów G ło­
wackiego, Doleckiego i Palu­
sa. Bramkę dla Kolejarza u- 
zyskał Brzeski II.

CW KS był zespołem lep ­
szym i wygrał zasłużenie.

*  *  *

W  dalszym ciągu rozgrywek 
Górnik pokonał Włókniarza 
6:1 (0:0, 2:0, 4:1).

Bramki dla Górnika zdobyli 
Wróbel I I  —  3, W róbel I  —  
2, Poleś —  1. Honorowy punkt 
zdobył dla W łókniarza Łap- 
czyński.

gotow u ją  się do wykonania swej 
doniosłej ro li w  rea lizac ji zadań 
drugiego roku Planu 6-letniego w 
ro ln ictw ie.

Traktorzyści, zdając sobie spra­
w ę z tego, że od ich w yda jnej 
i starannej pracy w  poważnym  
stopniu za leży sprawne przepro­
wadzenie siew ów  i przyszłe plony 
w  gospodarstwach socja listycz­
nych — w ystępują z In ic jatyw ą 
wzm ożenia wydajności pracy, po­
praw ienia je j  jakości, a także u- 
zyskania jak  najw iększych oszczęd 
noścl. To też liczn ie podejm ują 
zobow iązania produkcyjne ln dyw i 
dualne i zespołowe, rzucając ha­
sło współzawodnictwa.

Do współzawodnictwa w  oszczęd 
nym  w ykorzystaniu  pa liw a 1 w  ra­
cjonalnej eksploatacji traktora, 
w ezw ał wszystkich traktorzystów  
Tadeusz Koniszewski z  PO M  w  
Piecku w  pow. M rągowo, k tó ry  zo 
bow iązał się w  okresie kampanii 
w iosennej zaoszczędzić 4«0 k g  pa­
liw a  1 wykonać ponad 37« ha o r­
k i bez remontu traktora.

Z  ciekawą in ic ja tyw ą w ystąp ili 
traktorzyści POM -u w  Grodko­
w ie  w  w o j. opolskim . Postanow i­
li oni pracować na traktorach we 
dług ścisłych harm onogram ów go 
dzinowych. Podejm ując takie zo­
bow iązan ie traktorzyści z  G rodko­
wa korzysta li z doświadczeń trak­
torzystów  Zw iązku  Radzieck iego.

Jednocześnie zespół trak torzy­
stów  opracował na podstawie in ­
dyw idualnych i grupowych  zg ło ­
szeń zasady współzawodnictwa na 
rok  bieżący, w ysuw ając jako  głów  
ne zagadnienia współzawodnictwa 
przedłużenie czasu pracy na trak­
torze bez remontu, zw iększen ie 
oszczędności paliwa i podniesienie 
jakości w ykonyw anych  robót.

Jak w yn ika  ze złożonych zobo­
wiązań zespołowych, traktorzyśc i 
POM -u w  G rodkow ie będą praco­
w a li po 3 dni w  każdym  m iesią­
cu na zaoszczędzonym paliw ie.

W śród podejm ujących  długo-

W  dniach 21 — 24  bm.

okresowe zobow iązania na rok

bieżący znalazła się rów nież trak-

torzystka, A dela  Guła, k tóra  po­

stanowiła na „Z e to rze “  osiągnąć

wydajność 700 ha ork i średniej.

Jak dotychczas, największe 
zobowiązanie podjął czołowy 
nasz traktorzysta —  Stefan 
Marcak z PGR Wojnowięe, w 
woj. opolskim. Odpowiadając 
na wezwanie brygadzisty z 
PG R Kochłowice —  Zienkiewi­
cza, który zobowiązał się w y­
konać prace, równe 1000 ha 
orki średniej, w tym roku w y­
kona na swym „Ursusie" 1.100 
ha orki średniej.

W gromadzie Czechnów
powsfała
spółdzielnia produkcyjna

(Dokończenie ze str. 1 -e j)
I  tak, idąc od domu do domu, 

„trójka“ tłumaczyła, wykładała, 
po prostu kawę na ławę. W okre 
słonych odstępach czasu zwoły­
wała zebrania gromadzkie, na 
których składała sprawozdanie 
z przebiegu wykonania planu 
przez poszczególnych gospoda­
rzy, przeprowadzała jego rewi­
zję, biorąc pod uwagę wyniki 
omłotów, potrzeby gospodarcze i 
stan rodzinny sprzedawców zbo 
ża. Stworzyła we wsi talki klimat, 
w którym nawet najbardziej 
niechętni, pociągnięci przykła­
dem chłopów przodujących, 
sprzedali wszystkie swoje nad­
wyżki.

W dniu 9 grudnia zorganizo­
wała Gromadzki Dzień Zbożo­
wy. Halicki, Kowalczyk, Dęb­
ski, Pakuła i wielu innych mie 
szkańców gromady załadowało 
wozy resztą zadeklarowanego 
zboża i powiozło je do Gminnej 
Spółdzielni w Rudnej. P ierw­
szym wozem jechał Talarowski. 
Na wozie umocował transpa­
rent:  ̂„Gromada Czechnów, wy 
konując plan skupu zboża, wal­
czy o pokój i dobrobyt“ .

W  tym dniu plan gromadzki 
został wykonany w  146 procen­
tach.

*

Lotem błyskawicy obiegła 
gromadę wieść, że Czechnów o- 
fcrzymał krajową nagrodę za 
Wzorowe wykonanie swojego o- 
bowiązku w akcji planowego 
Skupu zboża.

Radosne podniecenie ogarnia 
to wszystkich mieszkańców. 
Młodzież i starsi komentowali 
wiadomość o wspaniałym apara 
cie radiowym i bibliotece, któ­
rą w najbliższą niedzielę otrzy­
ma gromada Czechnów z rąk 
przedstawicieli władz ludo­
wych.

W .piątek, 9 lutego, zebrali się 
tehłopi przed świetlicą gromadź 
ką; młodzież ZM P i SP, przy­
gotowywała ją do niedzielnych 
uroczystości. Dziewczęta splata­
ły  girlandy z gałązek świerko­
wych, chłopcy ustawiali przed 
świetlicą maszty z flagami.
 ̂ —  No, sąsiedzi, możebyśmy 

) l  my przygotowali się do na- 
Bzego święta gromadzkiego? — 
if>owiediział Talarowski, przypo- 
.jninając o zwołanym zebraniu.

Bo nie w tym rzecz, żeby tyl 
ko świetlicę wysbroić i drogę 

:|ńaskiem wysypać... 
h K iedy już wszyscy znaleźli się 
i^r sali szkolnej, młody sołtys 
—  Pakuła, głosem rwącymi się 
®e wzruszenia, powiedział:

— W niedzielę przyjadą do 
feas delegaci z całego kraju. Ja

Światowa Rada Pokoju
omówi W Berlinie
najważniejsze problemy chwili

PA R YŻ (PAP). W  dniach 5 
1 6 bm. odbyło się posiedzenie 
Sekretariatu Światowej Rady 
Pokoju. Komunikat wydany 
po posiedzeniu stwierdza: 

Sekretariat rozpatrywał kro­
ki, które by umożliwiły przy­
łączenie do walki o pokój —  
różnych prądów pokojowych, 
rozwijających się nadal w  
obliczu wzmagającego się nie­
bezpieczeństwa wojny. Komu­
nikat podkreśla, że niebez­
pieczeństwo wojny wzrosło

jeszcze bardziej, w  związku z 
faktem, że komisja polityczna 
ONZ poparła rezolucje ame­
rykańskie.

Rezolucje te o charakterze 
wyraźnie wrogim wobec Chiń­
skiej Republiki Ludowej —  
zmierzają w  praktyce do unie­
możliwienia niezwłocznych ro­
kowań, mających na celu po­
kojowe uregulowanie konflik­
tu koreańskiego.

Sekretariat Światowej Rady 
Pokoju zapoznał się z liczny-

Na podstawie układu 
o przyjaźni i wzajemnej pomocy
Z S R R  przekazu je  Chinom
mienie w  Mandżurii
P ort A rturze i Pekinie

M OSKW A. (P A P ) Porozumie 
nie, zawarte w  dniu 14 lutego 
1950 roku międizy Związkiem 
Radzieckim, a Chińską Republi 
ką Ludową o chińskiej czang- 
czuńskiej kolei, Port Arturze i 
parcie Dalny jak również noty 
wymienione na podstawie ukła­
du o przyjaźni, sojuszu i wza­
jemnej pomocy pomiędzy Zwiąż 
kiern Radzieckim i Chińską Re­
publiką Ludową, w  dniu 14 lu­
tego 1950 r. przewiduje przeka­
zanie bez odszkodowania przez

Związek Radziecki Chińskiej Re 
publice Ludowej mienia, któcre 
znajdowało się pod tymczaso­
wym zarządem lub w  dzierża­
wie organizacji i instytucji ra­
dzieckich w  porcie Dalny oraz 
majątku nabytego przez radziec 
kie organizacje gospodarcze od 
właścicieli japońskich w  Man­
dżurii, jako też wszystkich bu­
dynków dawnego „miasteczka 
wojskowego** w  Pekinie.

W  mieście Dalny przekazano 
16 zakładów przemysłowych, 
m. in. zakłady budowy i remon 
tu statków, rafineria nafty, za­
kłady produkcji żarówek elek­
trycznych, dwie huty szkła, i  m., 
zaś w  Mandżurii 21 zakładów 
przemysłowych, m. in. cemen­
townię i  4 fabryki papieru.

myślę, że musimy im się god­
nie pokazać. W ielki nas spot­
kał zaszczyt —  pierwsza na­
groda państwowa. Na nas teraz 
zwrócone są oczy wielu ludzi. 
Obywatele! Jeśli nas nazwano 
przodującą gromadą, to musi­
my nią być naprawdę. W przo­
dujących gromadach _ w  całej 
Poisce powstały spółdzielnie pro 
dukcyjne. Ja myślę, że my dziś 
też założymy u siebie społdziel 
nię.

Zebranie gromadzkie zakoń­
czyło się o godz. 1-szej w  no­
cy uchwaleniem listu do Pre­
zydenta Bieruta, w  którym mie 
sz/kańcy Czechnowa piszą:

„Kochany Obywatelu
Prezydencie!

Zawiadamiamy, że w  dniu dzi 
siejszym zorganizowaliśmy w  
swojei gromadzie spółdzielnię 
produkcyjną pod nazwą „Nowa 
dro,«?a“ . Nazwą tą chcemy w y­
razić, że weszliśmy na nową so­
cjalistyczną drogę, zdążającą do 
przebudowy ustroju rolnego. Na 
drodze tej widzimy jedyną moż 
liwość podniesienia naszego do­
brobytu materialnego, rozwoju 
kultury i oświaty, oraz wykona­
nia wielkich zadań Planu 6-let- 
niego.

Podnieta do założenia spół­
dzielni było przedterminowe wy 
konanie przez nas planu skupu 
zboża, które nas zjednoczyło 
i podniosło naszą świadomość**.

Pod tym dokumentem podpi­
sali się wszyscy chłopi pracują­
cy Czechnowa.

Jan Dąbek

Odstawił zboże 
zarażone w o łk iem
Wykryło 
krecią robotą 
kułaka

Akcja  skupu zboża w  
pow. wołowskim przebiega­
ła w  warunkach ostrej

Ultim atum
m on arch o -faszystów  
Gen. Papagos
chce oddać
grecką armię- 
pod komendą
amerykańską

SOFIA. (P A P ) Rozgłośnia 
„Wodnej Grecji" omawia memo­
randum przedłożone przez gene 
rała Papagcsa rządowi greckie­
mu. Rozgłośnia stwierdza, że 
memorandum to stanowi ultima 
tum monarcho -  faszystowskiej 
kliki wojskowej wobec _ rządu. 
Papagos domaga się dymisji rzą 
diu Veoizelosa, który nie zdo­
łał zdławić narodowego ruchu 
oporu.

Papagos domaga się natych­
miastowego zawarcia przymie­
rza wojskowego Grecji z Tur­
cją i  Jugosławią, zjednoczonego 
dowództwa sił zbrojnych tych 
krajów pod kierownictwem a- 
merykańskim, wyposażenia 20 
dywizji greckich w  amerykań­
ski sprzęt wojskowy oraz wzmo 
żenią terroru przeciwko elemen 
tom postępowym.

Ultimatum Papagosa popiera 
ambasador amerykański w  Gre­
cji i  klika dworska.

walki klasowej. Mało i 
średniorolni chłopi dosta­
wili zboże w  terminie, na­
tomiast bogacze wiejscy 
usiłowali rozmaitymi spo­
sobami wykręcić się od 
nałożonych na nich obo­
wiązków.

Tak ob. Śmigielski z 
grom. Ścinawa, posiadają­
cy 10 ha ziemi, zatrudnia­
jący 2 parobków i eksplo­
atujący ich niemiłosiernie, 
oświadczył, że nie może 
wykonać planu dostawy.

Ob. Śmigielski dostar­
czył część zboża, przywo­
żąc je wieczorem. Czujność 
pracownika spółdzielni 
sprawiła, że ziarno podda­
no dokładnym oględzinom. 
Okazało się, że jest ono 
zarażone wołkiem zbożo­
wym. Kontrola, przeprowa­
dzona w  gospodarstwie ob. 
Śmigielskiego wykazała, że 

' ukrył on 7,5 tony zboża, 
które przeznaczył na spe­
kulację. Zboże to również 
uległo zarażeniu.
(kor. zakł. T. Kuncewicz).

Prowokacyjne
manewry
wojsk USA
w  zachodnim Berlinie
_ BERLIN. (P A P ) Jak donosi 
agencja ADN, 8 lutego wieczo­
rem amerykańskie wojska oku­
pacyjne przeprowadziły wielkie 
manewry w  Grunewaldzie (Ber 
lin zachodni). Jeden z przedsta 
wicieli władz amerykańskich o- 
świadczył, iż były to „najwięk­
sze manewry od czasu zakoń­
czenia wojny".

mi, przedsięwziętymi w  róż­
nych krajach krokami, zmie­
rzającymi do przygotowania 
spotkań międzynarodowych, 
które miałyby na celu rozwa­
żenie problemów dotyczących 
wymiany gospodarczej i kul­
turalnej między narodami. Te­
go rodzaju kroki mogą jedy­
nie sprzyjać obronie pokoju.

Ponadto Sekretariat wysłu­
chał sprawozdań o wzmaga­
jącej się wślce przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec i Ja­
ponii, a w  szczególności o wal­
ce przeciwko remilitaryzacji 
w  tych dwóch krajach.

W  dniach od 21 do 24 lute­
go Światowa Rada Pokoju 
ma odbyć sesję, aby omówić 
wszystkie te sprawy. W  odpo­
wiedzi na zaproszenie nie­
mieckiego komitetu bojowni­
ków o pokój, sekretariat 
Światowej Rady Pokoju po­
stanowił, że sesja odbędzie się 
w  Berlinie.

Porządek dzienny, przewi­
duje następujące sprawy:

1) pokojowe uregulowanie 
problemu niemieckiego.

2) wykonanie programu o- 
pracowanego przez II Świato­
wy Kongres Obrońców Poko­
ju i zawartego w  orędziu do 
ONZ.

7 organizacji
młodzieżowych

przy ję to
do SFMD

Obradująca w  Pradze sesja 
Kom itetu Wykonawczego
SFMD jednogłośnie uchwaliła 
przyjęcie do Światowej Fede­
racji M łodzieży Demokratycz­
nej organizacji postępowej 
młodzieży w  Port-au-Prim e 
(Haiti), organizacji postępo­
wej młodzieży w  Yerem i (Hai 
ti), Związku Studentów-Repu- 
blikanów Syrii, Federacji So­
cjalistycznej M łodzieży Islan­
dii, Związku M łodzieży w  Gwi 
nei, oraz Kom itetu Młodzieży 
Kamerunu w  obronie pokoju. 
Obecnie do SFMD należą or­
ganizacje młodzieżowe 78 kra­
jów . ___________

Oszczędzajmy
m ą k ę  
i pieczywo

G dyby zebrać z  jadalni w  sto* 
łówkacli, z  kuchni, kredensów I  
śm ietników resztk i zeschniętego 
chleba, w zględn ie — gdyby jakiS 
m atem atyk ob liczy ł ile  marnuję-: 
m y codziennie zam ienionego w  
p ieczyw o zboża, nawozów sztucz-: 
nych i pracy ludzkiej — zdziwień 
nie nasze n ie m iałoby granic.

Bo dostrzeglibyśm y przed sobą 
obraz marnotrawstwa, żenujący 
swą wym ową.

Przyczyną marnotrawstwa w  go « 
spodarowaniu p ieczyw em  Jest —  
obok uderzającej bezmyślności — 
także fakt, że gospodynie nie po­
tra fią  dokładnie obliczyć, ile  ic łi 
rodziny zdołają spożyć chleba —* 
przed jego  zeschnięciem.

Takie zjaw iska dostrzegane w  
każdym  domu, w inny skłonić czyn  
n ik i zaopatrujące miasta w  ż yw ­
ność —  do wydan ia zarządzeń o 
wypieku m niejszych bochenków 
chleba. U m ożliw i to osobom 
samotnym nabywanie ty lko  ta­
k ie j ilości pieczywa, Jaka Jest 
im  potrzebna do skonsumowania.

Równocześnie należy zw rócić 
baczną uwagę tych czynników  — 
na brak chleba razowego. 
Jak w iadom o — zdrow y i smacz­
ny razow iec zachowuje swą św ie­
żość przez kilkanaście dni; Jest 
w ięc w  rozchodowaniu znacznie 
ekonom iczniejszy.

N iszczenie poważnej ilości chle^ 
ba w yw ołu ją  m iędzy innym i 
nadmierne jego  zakupy w  dni 
przedświąteczne oraz nadm ierne 
rzucanie p ieczyw a na rynek w  
pozostałe dni tygodnia. W iadom o 
ogólnie, że chleb nie sprzedany 
— czerstw ieje, a zczerstw iały —* 
nie znajdu je już nabywców.

Trzeba wreszcie wytknąć pie-« 
karniom  m ały asortym ent w yp ie ­
ku pieczywa. T y lk o  nieliczne skle 
py sprzedają je  w różnych ga­
tunkach. A  wszak nie każdy kon­
sument spożywa chleb py tlow y 
lub pszenne bułeczki... Gdy będzie 
m iał zapewnione m ożliwości naby­
cia takiego p ieczywa, jak ie mu sma 
kuje, znikną w piekarniach 
n iezużyte ilości chleba w yp ieka­
nego na e w e n t u a l n ą  sprze­
daż, a w  rezultacie — dziesiątka­
mi bochenków nie zużywanego.

W alkę z  marnotrawstwem chle­
ba muszą podjąć nie ty lko  konsu­
menci, lecz również p lacówki roz­
prowadzające mąkę, piekarnie i  
sklepy. (W -y)

Strajk dokerów
L o n d y n .  W  ciągu ostatniej 

doby liczba strajkujących doke­
rów  w  A n g lii wzrosła z  10 tys. do 
18 tys. W  portach stoją unieru* 
chomione 52 statki. Ł

Lepica obchodzi uroczyście
6 -tq  rocznicę wyzwolenia

SZMERY ODRY
Szczyt ostrożności

Odnow iony lokal ka­
w iarn i p rzy  zbiegu Sta-  
lin gra dzk ie j i Rynku. 
P rzy  szatni m łody czło­
w iek z pa ltem  w rękach, 
szuka haka do zawiesze­
nia okrycia . N iestety.

„D laczego szatnia n ie  
posiada haków do wiesza 
nia płaszczy?“  — pyta  
zdum iony m łodzien iec.

Od sto lika odzywa się 
głos:

„T o , panie, w trocse o 
konsum enta... M ógłby  
się jeszcze ja k i fa ce t po­
wiesić z rozpaczy. B o słu 
chaj pan, czego tu ty lko  
nie ma. N ie  ma herbatn i­
ków. N ie  ma rogalików . 
N ie  ma pączków. N ie  ma 
sucharków. N ie  ma babe 
czek ani babek. N ie  ma 
serników , m akowców, na 
poleonek i p iern ików . A  
to co jest — to rozpacz:

m arm olada na p iance ..."
„R ozu m iem  — odrzekł 

m łodzien iec, taki brak ha 
ków  — to szczyt ostrożno  
ści...“  (JO T )
A  przecież są...
P raw ie  od rok u  w źad 

nym  sklepie w rocław ­
skim  n ie  m ożna kupić  
sznurowadeł. W prawdzie 
czasami Centrala Odzie- 
ilośc i tego artykułu, lecz 
żowa rozprowadza pewne 
są one tak nikłe, że zu­
pełn ie n ie  p rzyczynia ją  
się do popraw y sytuacji.

Od czasu do czasu na 
kon feren c ja ch  zaopatrzę 
niow ych  poruszana jes t 
sprawa sznurowadeł. Pa  
dają słowa uspraw iedli­
w ień, przyrzeczeń i... 
skutek jes t zawsze jedna  
kow y: sznurowadeł ja k  
n ie  ma, tak n ie  ma.

Gdyby jednak ktoś zaj 
rzat na plac bankiera,

doszedłby do przekona­
nia, że przecież n ie jest 
tak źle. Jędrno, drugie, 
trzecie , „otw orzon e,, na 
cegłach stoisko sprzedaje 
artykuł, k tó rego w skle­
pach uspołecznionych  
brak. Cena oczyw iście 
jes t odpow iednio „słona". 
3 zł za parę.

M oże Społeczna K o m i­
sja K o n tro li Cen zajrza­
ła by na p lac Nankiera  
i  zainteresowała się, z 
jak iego źródła pochodzą 
sprzedawane tam  sznuro 
wadła? W yn ik i badań 
na pew no  będą ciekawe.

(Z . Z .)

Jak pod biegun...
Od paru dni panu je we 

W rocław iu prawdziw ie 
wiosenna pogoda. W po­
łudnie słońce p rzygrze­
wa ja k  w kw ietn iu . Tym  
czasem sq w naszym mię

ście ludzie, k tó rzy  zdają 
się n ie dostrzegać kapry  
sów przyrody, co  posta­
now iła lu ty  zam ien ić w 
kw iecień. Zw olenn icy  
tra dycji, k tóra  przew idu  
je , że akurat w tym  m ie­
siącu zw ykły panować 
najw iększe m rozy, cho­
dzą opa tu len i w swetry, 
szale i  kołn ierze pod sam 
nos.

Co gorsza, zw olennicz­
kam i te j tra d y c ji są m at 
k i k ilk u le tn ich  pociech. 
W ogródkach w rocław ­
sk ich  w samo południe 
w idzim y dzieci pozawija  
ne szczelnie, ja k  na w y­
praw ę podbiegunow ą. Na 
sku tk i tak iego n ie ra c jo ­
nalnego ubierania  ma­
leństw  n ie  trzeba długo 
czekać. N a jp ierw  prze­
grzanie, katar, p rzezię­
b ien ie  i... w irus grypy  
czeka na sw oją ofiarę.
^  ( f i .  MUSZ)

(Dokończenie ze str. 1 -e j)
Z kolei zabrał głos gen. A r ­

mii Czerwonej, Kozakow.
„Drodzy towarzysze —  po­

wiedział generał —  w imieniu 
żołnierzy, podoficerów i ofice­
rów Arm ii Czerwonej pragnę 
przekazać wam gorące powita­
nie z okazji 6-ej rocznicy wy­
zwolenia Legnicy. Broniąc po­
koju, Arm ia Czerwona wspól­
nie z Wojskiem Polskim, 6 lat 
temu wyzwoliła ziemie polskie, 
przynosząc narodowi waszemu 
wolność i niepodległość.

W e wspólnych bojach okrze­
pła nienaruszalna przyjaźń na­
szych narodów. Opierając się 
na tej przyjaźni, Polska Lu­
dowa buduje socjalizm, umac­
niając swe siły ekonomiczne.

Nas, ludzi radzieckich cieszą 
wrszystkie wasze sukcesy go­
spodarcze, albowiem wiemy, że 
im prędzej zrealizujecie Plan 
6-letni, tym szybciej umocnią 
się siły pokoju".

Gen. Kozakow zakończył swo 
je  przemówienie okrzykami na 
cześć narodu polskiego, Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Prezydenta Bieruta, 
i  Generalissimusa Stalina.

W  imieniu Wojska Polskiego 
zabrał głos płk. Kuśnierek, 
stwierdzając, że Ludowe W o j­
sko Polskie wzoruje się na 
Arm ii Czerwonej i w  oparciu 
o nią podnosi swe siły bojowe.

Na zakończenie przewodniczą 
cy Miejskiej Rady Narodowej 
ob. Gryglaszewski odczytał te­
legramy do Generalissimusa 
Stalina, Prezydenta Bieruta i 
Marszałka Rokossowskiego. W  
telegramach tych społeczeń­
stwo Legnicy i powiatu za­
pewnia, że będzie realizowało 
zadania Planu 6-letniego dla 
umocnienia pokoju na świecie.

W  czasie akademii ulicami 
miasta przeszedł capstrzyk mło 
dzieżowy. Równocześnie na 
cmentarzu poległych bohate- 
dów radzieckich złożono wień­
ce od Miejskiego i Powiato­
wego Komitetu PZPR , M iej­
skiej i Powiatowej Rady N a­
rodowej oraz od Towarzystwa 
Przyjaźn i Polsko - Radzieckiej.

■  L u b l i n .  W  roku ub. otw ar­
to  na Lubelszczyźn ie 13 stałych kin  
w iejskich. W  najb liższym  czasie 
uruchomionych będzie 59 dal­
szych stałych łun, ^ ie jsk ic ł* ,

Część artystyczną akademii 
wypełniły występy radzieckie­
go zespołu pieśni i tańca.

W ramach
planu Marshalla

Amerykanie
s z k o l ą
żandarmów
do tłumienia zam ieszek  

w Europie zach.
N O W Y JORK (PAP ). Jak: 

donosi „N ew  York  Times"* 
ministerstwo obrony U SA  po­
leciło nakręcić specjalny film,( 
który będzie „pomocą nau­
kow ą" przy zapoznawaniu żoł­
nierzy amerykańskich z me^ 
todami dławienia „zamieszek 
w  okupowanych krajach". W e 
dług inform acji dziennika, 
zdjęcia do tego filmu dokona­
ne zostaną w  Charleston (po­
łudniowa Karolina), albowiem 
ulice tego miasta przypomina­
ją ulice miast Europy zacho­
dniej.

110 lat
przeżyła
kołchoźnica
radziecka

Ze stolicy Buriat —  Mongoł^ 
skiej Autonomicznej Republi­
ki —  Ułan Ude donoszą, ża 
kołchoźnicy w si Biczarsk ob­
chodzili niedawno uroczystości 
110 rocznicy urodzin miesz­
kanki tej w si —  Olomonidy 
Sosznikowej.

Rodzina jubilatki liczy po­
nad 60 osób. Wszystkie dzieci 
i  wnuki Sosznikowej pracują 
w  kołchozie, prawnuki *aś> 
uczą ste w szkole. /
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Listy na konkurs wczasowy 
„Słowa Polskiego"

Dlaczego chorują

na śpiączkę
niektórzy referenci 
kulturalno - oświatowi ?

Rozpoczynam y dziś na łam ach  „ Słowa Po lsk iego“  zam ie­
szczanie• konkursow ych listów- z weżasów.

Pozostawiamy uczestn ikom  konkursu pełną swobodą wypo­
wiedzi. W ychodzim y bouńerh z założenia, że szczegÓłouje prze­
dyskutow anie potrzeb wczasowiczów, ro l i  adm in is tracji domów  
w ypoczynkow ych, p racy re fera tów  kulturalno-ośw iatow ych, ca­
łokształtu życia na wczasach — przyczyni sią rtie ty lko  do 
usprawnienia fu n k c ji licznych kom órek, povjolanych do za­
pew nienia ludziom  pracy  d ob rego w ypoczynku, lecz i  do na­
kreślenia- in s ty tu c ji w czasów -now ych, szerszych, donioślejszych  
zadań. ^

Przypom inam y, że listy kon k iirśow e 0 ob ję tości od 1-ej do 
3-ch kartek, w inny dawAó p e łn y  obraz życia wcz-asowego, 
z w szystkim i dodatn im i i < u jem n y m i je g o  stronami.

Wskazywanie niedociągnięć, p ro je k ty  sprawniejsze] organiza­
c j i  im prez ku ltu ra lnych , rzeczow a krytyka zaniedbań, dyskusja 
nad w ypełnieniem  dnia wczaso w icza a trakcy jn ym i rozryw ka­
m i — wszystko to  stanowi tem atyką listów  konkursowych  
i  podstawą zdobycia przez każdego z ich  autorów  jed n e j z 15-tu 
cennych nagród.

N ie  ty lko  trzeba,

ale i można oszczędzać wcgiel
Upal „wyczarowany" z wody
i inne usprawnienia
Elektrowni „Victoria“
w Sobięcinie

My, ludzie pracy, w iem y 
jaką zdobyczą są dla 
nas wczasy. Za rządów 

sanacyjnych nie mogliśmy na­
w et śnić o takich możliwo­
ściach wypoczynku. A  jednak, 
mimo wielkich osiągnięć, ja ­
k im i wczasy mogą się pochlu­
bić, jest tam jeszcze sporo 
niedomagań. -

Wczasy należało by tak roz­
planować, żeby każdy mógł 
tam jechać, gdzie zdoła 
wzmocnić swoje zdrowie. Bo 
jednemu szkodzi górskie po­
wietrze, drugi nie może być 
nad morzem, trzeci •— przeby­
wać na nizinach. Tymczasem 
tak się u nas dzieje, że pra­
cownik, który dobrze czuje 
się w  górach, często spędza 
urlop nad morzem, choć szkor 
dzi to jego zdrowiu.

Dlączego?
Bo nad morzem jest najpięk 

niej, w ięc jedzie nad Bałtyk 
i—  mimo, że tym  wyjazdem  
wyrządza sobie krzywdę.

Trzeba rozłożyć wczasy tak, 
aby przez pełny rok kalenda­
rzow y wszystkie domy wypo­
czynkowe były zajęte — a nie 
tak, jak  miało to miejsce w  
latach ubiegłych, że w  lecie 
każdy budynek był przepeł­
niony, a w  zimie większa 
część domów wypoczynko­
wych stała pustkami.

Członkowie rad zakłado­
wych na pogadankach winni 
przekonywać ludzi pracy o ko 
rzyściach osiąganych z wcza­
sów w  zimie, gdyż w  ten spo­
sób zdołamy sprostować nie 
jedno błędne ludzkie mnie­
manie.

A  teraz o niedociągnięciach 
na wczasach.

Niedociągnięcia na wcza­
sach powstają wskutek złej 
organizacji. Na przykład: 
przyjedzie człowiek do m iej­
scowości wczasowej. N ie zna 
tam okolicy, nie wie, gdzie 
jest 'w łaściwy punkt rozdziel­
czy. Gdy dowiaduje się 
w  końcu, że mieści się on o 3 
km dalej —  stwierdza z przy­
krością, że właśnie stamtąd 
przed chwilą wrócił.

Czy nie można by zapobiec 
temu przez przydzielanie gru­
pom wczasowiczów przewod­
ników, lub —  w  razie mylnego 
skierowania —  przez odpro­
wadzanie ich do domu, do któ­
rego przypadkowo trafili?

Są i inne ważne sprawy. N a­
le żą 'd o  nich zagadnienia kul­
turalno-oświatowe.

W  wielu domach wczaso­
wych referenci kulturalno- 
oświatowi śpią. Jeśli wczaso­
w icze czego nie obmyślą i im­
prez nie urządzą, nie będzie 
ich w  domu wypoczynko­
w ym  wcale

W  innych znowu domach 
mamy w jednym tygodniu i 
wycieczki i  zabawy, w dru­
gim zaś panuje taka cisza, że 
człowiek pracy dostaje me­
lancholii

Na odcinku rozrywek kul­
turalnych niedociągnięcia są 
bardzo rażące.

U legło by to zmianie, gdyby 
referenci wzięli, się energicz­
n iej do pracy w  tej dziedzinie 

- i  układali razem z komitetami 
turnusowymi plany imprez 
rozrywkowych. Byłyby wtedy 
zapewne w  domach: jednego 
wieczoru — zabawa, na drugi 
dzień —  głośne czytanie książ­
ki, na trzeci —  dyskusja nad 
książką — itd.

Piszę tu nie o wszystkich 
referentach kulturalno-oświa­
towych, bo jest wśród nich 
w ielu ludzi, którzy oddali się 
bez reszty pracy na tym  po­
lu. A le  są również i tacy, któ­
rzy  nie przejaw iają należytej 
energii —  i stąd powstają nie­

dociągnięcia, wywołujące sar­
kania wczasowiczów.

Zdzisław Kiełbasa 
W rocław, Ludwisarska 26 m. 1

9*J e s te m  
olśniony66 
Pierwszy raz 
na wczasach
P rzyjechałem do Lądka 18 

stycznia. Na punkcie 
rozdzielczym otrzyma­

łem skierowanie w  ciągu pa­
ru minut. Z pokoju w  „Lu - 
dwiku“ jestem zadowolony. 
Administracja stoi tu na w y­
sokości zadania.

Bardzo m ile i  kulturalnie 
wyglądają stołówki. Sale są 
czyste. W ygląd ogólny spra­
w ia miłe wrażenie.

Podkreślam z uznaniem 
oszczędne podawanie przecię­
tych na ćwiartki serwetek 
papierowych na stoły.

W yżyw ienie smaczne,, obfite, 
urozmaicone. W  ciągu 2-ch 
tygodni dania nie powtarzały 
się ani raz. Stale mięsne obia­
dy.

Pożądane jest —  ze w zglę­
dów gospodarczo-społecznych 
—  wprowadzenie do jadłospi- 
(Dokończenie na str. 6-stej)

Wałbrzych, w  lutym

G wałtowny syk pary przer­
wał jednostajny pomruk 
maszyn w ielk iej elek­

trowni „V ictoria“  w  Sobięci­
nie.

Dyżurny drgnął, a w  na­
stępnej chw ili wyłączył na 
w ielk iej tablicy rozdzielczej 
dostawę węgla do wielkiego 
kotła Bęjazona.

Z  hali maszyn nadbiegli 
Zygmunt Lachewski i Marian 
Keller.

—  Co jest?! Znów te rur­
ki?...

P roblem  z brodą
Pękanie rurek w  kotłach 

Benzona nazywają pracowni­
cy „V ictorii“ problemem z 
brodą. Dlaczego? Dlatego, że 
od wielu lat jeszcze Niemcy 
próbowali uporać się z tym i 
rurkami. N ie udawało się. 
Prace nad rurkami prowadzi­
li niemieccy inżynierowie. 
Bogaci we wszelkie zdobycze 
techniki i pomoce laboratoryj­
ne, wierzyli, że zagadnienie 
rozwiążą bardzo szybko. Z la­
tami ta pewność znikła, a o 
rurkach w  kotle Benzona

mówiono tylko z okazji ich 
pękania. Trafiało się to dwa, 
trzy razy w  miesiącu.

Polska załoga szybko zo­
rientowała się, że problem ru­
rek łączy się nierozerwalnie z 
oszczędnością węgla. Piece na­
leżało bowiem wygasać, a 
powtórne ich rozpalenie oraz 
ogrzanie kosztowało wiele 
czasu, a przede wszystkim 
drogocennego węgla.

—  Rurki trzeba ulepszyć —  
tw ierdził przy każdej okazji 
Zygmunt Lachowski, kierow­
nik kotłowni.

—  A le  jak? —  zapytywał 
mistrz kotłowy Marian Keller. 
Rozpoczęto prace

Dzień, w którym założono 
nowe rurki, wzmocnione przez 
dwóch polskich racjonalizato­
rów  —  był na ustach całej 
załogi. Znaczenie tego czynu 
wybiegło daleko poza ramy 
uzyskanej stąd oszczędności — 
800.000 złotych. W  dniu tym 
bowiem wszyscy zrozumiali, 
że oszczędzanie węgla w elek­
trowni jest możliwe.

A  węgiel trzeba oszczędzać!

„Wyczarowany4* 
opał

Oszczędzanie węgla. Tym  
zagadnieniem ży je  dziś cała 
załoga „V ictorii“ .

Inż. Żw irski tak odpowiada 
na postawione mu na ten te­
mat pytanie:

—  W ęgiel naszej kopalni 
jest najcenniejszym surow­
cem. Daje on wspaniały koks 
odlewniczy. Czy takim w ę­
glem warto palić nawet w  
wielkich piecach elektrowni? 
Nie. Węgiel, pobierany z ko­
palni „M ieszko“ , jest to tzw. 
orzech średni, poza tym  doda­
jem y pył węglowy, a obecnie 
doszła trzecia mieszanka — 
opał z wody!

—  Jakto?
—  Na każdej kopalni istnie­

je płuczka, w  której węgiel 
poddaje się „myciu“ . Woda 
z płuczki zawiera w iele części 
lotnych węgla. Wodę tę skie-

Pierwszy Ogólnokrajowy
Kongres Ligi Kobiet
wskaże kobietom, jakiego wkładu 
m z g m  e ie « * c
wymaga walka o pokój
K iedy na plenarnym  zebraniu 

Zarządu Głównego L ig i Ko-, 
biet (odbyło się ono 26 stycz­

nia br.) zapytano przewodniczącą, 
czy aby nie za wcześnie zaczyna 
się przygotowania do M iędzynaro­
dowego Dnia K ob iet — ta bezrad­
nie rozłożyła ręce:

— A leż one wcale nie czekają 
na nasze d y rek tyw y ! W całym 
terenie rozpoczął się wśród kobiet 
żyw io łow y wprost ruch; jedno 
zobowiązanie goni drugie. Jakże 
w ięc tu m ów ić o zbyt wczesnym 
rozpoczynaniu?

— A  dlaczego w tym  roku w cze­
śniej niż zawsze?

— Tegoroczne św ięto kobiet bę­
dzie miało w  naszym kraju szcze­
góln ie doniosły charakter, ponie­
waż połączone będzie z I  Ogólno­
krajow ym  Kongresem  L ig i K o ­
biet.

W Warszawie — 
Kongres

W  dniach 3 — 4 marca W arsza­
wa gościć będzie delegatki wszy­
stkich kobiet naszego kraju, z 
miast i wsi, z zakładów pracy, z 
PG R -ów  i spółdzielni produkcyj­
nych, delegatki dzieci i m łodzie­
ży. P rzy jadą  również niektóre 
przedstaw icielk i kobiet zagranicz­
nych.

Trzeba pamiętać, że zbliżający 
się dzień 8 marca — to okazja do 
podsumowania rezu ltatów  pracy 
ruchu kobiecego, równocześnie zaś 
jest to moment wytyczan ia  no­
wych  zadań i form  pracy na p rzy ­
szłość. Ż y jem y  w podniosłej 
chw ili h istorycznej — zarówno 
jeśli idzie o zagadnienia polityk i 
zagranicznej jak  i k ra jow ej. W al­
ki w Korei, gw ałtow ny wzrost 
zbrojeń, rem ilitaryzacja  N iem iec 
zachodnich z jednej strony, z dru­
giej zaś wzmagająca się walka o

pokój oraz nabierająca coraz w ię­
kszego rozmachu realizacja Planu 
6-letniego — oto dwa główne e le­
m enty przełom ow ej chwili, w  k tó­
re j żyjem y.

Rzecz jasna, że chwila ta w ym a­
ga zdecydowanej postawy kob ie­
ty* wym aga pełnej m obilizacji 
wszystkich kobiet.

Zw ołany przez L igę  Kobiet K on ­
gres wskaże kobietom, jakiego 
wkładu ich m ózgów  i serc w ym a­
ga obecna chwila, pokaże im, jak 
swoim codziennym wysiłkiem  
wzmacniać mogą siły pokoju i 
nasz potencjał gospodarczy.

Kobieta musi coraz lep ie j w y ­
konywać sw oje zadania produk­
cyjne, brać w iększy udział we 
wszystkich form ach w ładzy ludo­
w ej. A le  zadania te tyczą nie ty l­
ko kobiet już pracujących. N a le­
ży  dotrzeć do szerokich n as  nie 
zatrudnionych kobiet i  w łączyć je  
do wszystkich gałęzi gospodarki 
narodowej. Zadaniem  L ig i K ob iet 
jest zm obilizować szeregi kobiet 
do wykonania aktualnych zadań, 
wokół których zresztą toczyć się 
będą obrady Kongresu.

W terenie
Zarząd Gł. L ig i K ob iet organi­

zuje Kongres, opracowuje re fera ­
ty, w ytyczne, m artw i się o ty ­
siąc innych spraw, a tymczasem 
w  całym kraju kob iety polskie 
zadokumentować chcą swój udział 
w  w alce o pokój i w  realizacji 
Planu 6-letniego, chcą uczcić te­
goroczny M iędzynarodow y Dzień 
K obiet tym , co ^est dla nich i dla 
nas w szystkich ' najważniejsze — 
pracą.

„W  odpow iedzi na zbrodnie im ­
peria listów  amerykańskich w K o ­
rei, k tórzy przygotow u ją  nową 
w ojnę św iatową — postanawiamy 
uczcić M iędzynarodow y Dzień

K ob iet wykonaniem  dwa dni przed 
term inem  planu na pierw szy kwar 
tał 1951 roku, co przyniesie pań­
stwu naszemu ponad 700.000 zło­
tych  oszczędności**. — Tak brzm i 
rezolucja, którą przy jęła  załoga 
kobieca Zakładów Przemysłu O- 
dzieżowego im. dra W ięckow skie­
go w  Łodzi.

W  N ow ej Hucie odbył się w ie l­
ki w iec, na k tóry przybyło olt. 
2.000 robotnic. Zobow iązały się one 
wzm óc walkę o oszczędność po­
przez organizowanie zespołów 
pracujących systemem L id ii Ko- 
rab ie ln ikow ej i w ezw ały członk i­
n ie L ig i K ob iet z całej Polski do 
podjęcia podobnych zobowiązań. 
W szystkie kobiety pracujące w 
N ow ej Hucie postanowiły spotę­
gować walkę z analfabetyzm em  i 
a lkoholizmem .

Podobne zebrania odbyły się — 
i w ciąż"s ię  odbyw ają — w  w ielu  
innych miastach.

W walce o szczęście 
własnych dzieci

Zb liża  się M iędzynarodow y 
Dzień Kobiet, k tóry znowu — jak 
w poprzednich latach — siln iej 
scementuje m iędzynarodowa soli­
darność kobiet, m ocniej zewrze 
m iędzynarodowy front kobiet 
przeciw ko podżegaczom w ojen ­
nym.

Na odbytej ostatnio w  B erlin ie 
Sesji Rady SDFK tematem obrad 
b y ły  decyzje I I  Św iatowego K on ­
gresu Obrońców Pokoju. D ecyzje 
te stawiają przed kobietam i nowe, 
poważne zadania, z których g łów ­
nym — Jest rozszerzenie i z jed ­
noczenie m iędzynarodowego ru­
chu kobiecego.

N ie pomogą oparte na h itlerow ­
skich ustawach dekrety rządu 
P levena — nie mogą pomóc. Bo 
czyż można wym agać od kobiet, 
by przestały w alczyć o szczęście 
swoich dzieci? Postępowe kobiety 
całego świata, kroczące w  p ierw ­
szych szeregach potężnego frontu 
pokoju — to ogromna siła, która 
w brew  wszelkim  zakusom m ię­
dzynarodowego wstecznictwa, po­
tra fi w yw a lczyć  należne sobie 
prawa, a przede wszystkim  — po­
kój.

ST. O RZEŁO W SKA.

rowujem y do stawu, gdzie 
muł osiada na dnie. Tym  mu­
łem właśnie opalamy nasze 
piece. Dajemy jedną trzecią 
węgla oraz po jednej trzeciej 
miału i mułu. Obecnie stara­
m y się zwiększyć ilość mułu, 
co pozwoliło by nam zaoszczę­
dzić w iele ton węgla. A le  to 
nie wszystko.

W lecie-gazem  
w  z im ie  - w ęg iem

Z  elektrowni „V ictoria“  mo­
gą i powinny brać przykład 
wszystkie elektrownie na Dol­
nym Śląsku. ‘Ludzie elektrow­
ni nie poprzestają na osią­
gniętych już wynikach, ale 
nadal zastanawiają się nad 
wprowadzeniem nowych uspra 
wnień. Jednym z nich jest 
projekt inż. Moszyńskiego i 
kierownika kotłowni Małczyń- 
skiego, którzy wespół przebu­
dowali piece koksowni. Można 
obecnie w  nich palić zarówno 
węglem, jak gazem.

W  lecie, gdy koksownia ma 
nadmiar gazu, który dawniej 
wypuszczało się w  powietrze 
—  opala się piece gazem, zi­
mą natomiast —  węglem. 
Uzyskane oszczędności sięga­
ją 180.000 złotych. N ie trzeba 
dodawać, że uzyskano tą dro­
gą dużą oszczędność węgla.

*
Oszczędnością węgla powin­

ny zainteresować się inne 
elektrownie Dolnego Śląska. 
Przykład „V ictorii“ przekonu­
je  nas że można w iele za­
oszczędzić.

(Z. M.).

PKS przybliża 
wieś do miasta

Nowa linia
autobusowa
Wrocław - Legnica
obsłuży
spółdzie ln ie
produkcyjne

Na naradzie komunikacyjnej, 
zorganizowanej przez komisję 
komunikacyjną Prezydium MRN 
we Wrocławiu — przedst a w i ci el 
PKS zaznajomił zebranych z 
projektem nowej linii autobu­
sowej. organizowanej pod ką­
tem widzenia najaktualniej­
szych potrzeb regionu wrocław­
skiego.

Dotychczasowa linia autobu­
sowa Wrocław — Legnica trzy­
mała się uparcie autostrady. 
Wiadomo — szeroką drogą au­
tomobilową jedzie się najwy­
godniej. Jednakże ta właśnie 
autostrada tak zositała wytyczo­
na, że przebiega zdała od gro­
mad i osiedli i płynie przeważ­
nie wśród słabo zaludnionych 
okolic. Szofer może sobie śpie­
wać „Na prawo wieś — na le­
wo wieś“ ale w... dużym od­
daleniu.

A  właśnie w  tych oddalonych 
od trasy autobusowej groma­
dach powstały doskonale roz­
wijające się spółdzielnie pro­
dukcyjne, jak przodujące Sto- 
szyce, gdzie repatrianci z- Fran­
cji osiągają dobre wyniki, — 
czy też Sadowice.

Nowa koncepcja PKS wycho­
dzi ze słusznej zasady: linia
Wrocław — Legnica nie po­
winna obsługiwać wyłącznie 
mieszkańców Legnicy czy W ro­
cławia, którzy mają szybsze i 
częste połączenia kolejowe, ale 
ma służyć przede wszystkim 
wsi powiatu legnickiego i wro­
cławskiego.

Dlatego też zaprojektowana 
w  nowym rozkładzie trasa au­
tobusowa Wrocław — Legnica 
przebiegać będzie przez Ujazd 
i Rakosrzyce — i obsługiwać 
spółdzielnie produkcyjne, które 
silniej zwiążą się z miastem.

Na tej trasie czynne będą 
dwie pary autobusowy. Przyjazd 
do Wrocławia — o godz. 8,26 
i 20,41, odjazd o godz. 8,15 i 
16,15. Dzięki temu każdy czło­
nek spółdzielni produkcyjnej na 
tej trasie będzie mógł w ciągu 
dnia dostać się zarówno do Wro 
cławia, jaik i do Legnicy, za­
łatwić sprawy spółdzielni czy 
też swoje i powrócić do domu.

PKS dała przykład, jak na­
leży przy układaniu rozkładów 
jazdy uwzględniać potrzeby u- 
społecznionej . wsi, zbliżając ją 
do miasta, (zg)

Listy
do naszycb

bliźnich
Musi się 
„odleżeć”...

Zwracamy się z serdecznym 
pozdrowieniem do ob. ob. Dy• 
rektorów Okr. Dyr. P K P  we 
Wroclauńu i  w Łodzi, prosząe 
jednocześnie o przekazanie wy 
razów podziwu i  uznania dla 
tysięcy maszynistów, palaczy, 
zwrotniczych i tych wszysb* 
kich dzielnych kolejarzy, dzię­
ki pracy i  ofiarności których 
jeździmy pociągami coraz 
szybciej, dokładniej i  wygoda 
niej.

Zarazem z głębokim smut­
kiem pytamy ob. ob. Dyrekto- 
rów Okr. Dyr. P K P  we W ro­
cławiu i  w Łodzi, co myślą 9 
swoich biurokratach z najbliż­
szego „ urzędowego“  otoczenia 
i  czy nie byliby skłonni wy­
ciągnąć wobec tych biurokra­
tów właściwych konsekwencji£

Byl piękny, słoneczny m a j 
1950 roku, śpiewał^ ptaszki i 
przygrzewało słoneczko, gdy 
ob. Halina Lemańska wsiadła 
we Wrocławiu do pociągu, aby 
się udać do Kalisza.

Lecz radość życia niedługo 
gościła w sercu ob. Lemań­
skiej. P rzy  kontroli biletów 
okazało się, że właściwy bilet 
do Kalisza pozostał w kieszeni 
osoby odprowadzającej, nato­
miast ona wsiadła do pocicp 
gu... z peronówką.

Tłumaczenie się, propozycja 
spi'awdzenia telefonicznie lub 
spisania protokułu, po przyby­
ciu na miejsce itp. —  nie po-* 
mogły.

Pod groźbą wysadzenia je j  
z pociągu w połowie drogi, na­
sza niefortunna pasażerka mu 
siała wykupić drugi bilet na 
przejazd za zł. 980.—

M ów i się: Ha, trudnoI 
*

Już na następnej stacji 
życie zaczęło wydawać się ob. 
Lemańskiej znów piękne: na­
deszła od Naczelnika stacji we 
Wrocławiu do kierownika po­
ciągu depesza. Omyłkę zauwa­
żono i . w imieniu ob. Lemań­
skiej właściwy bilet złożono 
władzom kolejowym.

Mim o to o unieważnieniu za 
kupionego drugiego biletu i 
zwrocie od razu gotówki nie 
było mowy. „ Urzędowości“  mu 
siało stać się zadość. A le dy­
żurny w Kaliszu —  chcąc wi­
docznie dodać pasażerce otu­
chy, —  pocieszył:

—  To nic. Obywatelko, ma­
luczko koło sprawy pochodzi­
cie, —  a forsę zwrócą. M ur.

—  Jak prędko?
—  No, może za roczek, chy­

ba nie dłużej...
*

Zaczęły się „męki urzędo- 
we“ . Starania, reklamacje i 
ponaglenia.

15 czerwca D O K P  Wrocław  
przesłała sprawę do... Świdni-  
c y (? ) ' 8 lipca B iuro Kontroli 
i  Dochodów P K P  w Świdnicy 
po namyśle... zepchnęło przy­
krą sprawę do D O K P  w Łodzi 
o czym 7 października D O K P  
Wrocław pouAadomiła petent­
kę...

Tymczasem ob. Lemańska, 
zajęta spt'atvą odzyskania swo 
ich pieniędzy, zaniedbała pra­
cę, obowiązki domowe, rodzin­
ne i  społeczne. N ie  jadła, nie 
piła i  nie spała, wciąż musiała 
interweniować i  starać się o 
p)'zyśpieszenie sprawy,...

*
Gdy u progu zimy petent­

ka zmarła —  Biuro K ontro li 
Dochodów D O K P  Łódź nade­
słało po je j zgonie następują\r 
cej treści pismo:

„ D O K P  w Łodzi oznajmia, 
że p o n a g l e n i e  reklam acji 
jest przedmiotem dochodzenia, 
co w konsekwencji wpłynie na 
dalszą z w ł o k ę  w ostatecz­
nym je j  załatwieniuu.

*
Obywatele Dyrektorzy D.O. 

K .P . Wrocław, Łódź i wszyscy 
inn i Dyrektorzy —  okręgo­
wi, miejscy, administracyjni, 
finansowi, etatowi, nadzwy­
czajni i inni. Czy nie czas w 
Polsce Ludowej w roku 1951, 
a Il-g im  Planu 6-letniego —• 
trochę zająć się przyśpieszeń 
niem urzędowego trybu postę* 
powania?[ JOT



Metro! Metro! Metro!

Biblia Cygańska

M i e s z k a ń c y
Julian Tuwim

Straszne mieszkania. W  strasznych mieszkaniach! 
Strasznie mieszkają straszni mieszczanie 

Pleśnią i kopciem pełznie po ścianach 

Zgroza zimowa, ciemne konanie.

Od rana bełkot. Bełkocą, bredzą,
Ze deszcz, że drogo, że to, że tamta,
Trochę pochodzą, trochę posiedzą, t

I  wszystko widmo. I  wszystko fantom.

Sprawdzą godzinę, sprawdzą kieszenie,
Krawacik musną, klapy obciągną 

I  godnym krokiem z mieszkań —  na ziemię,
Taką wiadomą, taką okrągłą.

I  oto idą, zapięci szczelnie,
Patrzą na prawo, patrzą na lewo.
A  patrząc — widzą wszystko o d d z i e l n i e !
Ze dom... że Stasiek... że koń... że drzewo...

Jak ciasto, biorą gazety w  palce 

I  żują, żują na papkę pulchną,
Aż, papierowym wzdęte zakalcem.
Wypchane głowy grubo im puchną.

I  znowu mówią: że Ford... że kino...
Ze Bóg... że Rosja... radio, sport, wojna...
Warstwami rośnie brednia potworna 

I  w  dżungli zdarzeń widmami plytv^.

Głowę rozdętą i coraz cięższą 

Ku wieczorowi ślepo zwieszają.
Pod łóżka włażą, złodzieja węszą,
Łbem o nocniki chłodne trącając.

I znowu sprawdzą kieszonki, kwitki,

Spodnie na tyłSach zacerowane,
Własność wielebną, święte nabytki.
Swoje, wyłączne, zapracowane.

Potem się modlą: „... od nagiej śmierci.
— od wojny™ głodu... odpoczywanie"
I zasypiają z mordą ńa piersi 
W  strasznych mieszkaniach, straszni mieszczanie

jLisf gończy za policjantami
lz rysopisem)

A j tu r M a ria  —  Świnarskt
ITEizwisko: Moch (czytaj: Mok).
Zawód: zdolny uczeń Himmler?; 
uczył się bity rok 
bicia, łapanek et cetera.
Wzrok: dziki. Suknia: plugawa.
Figura: ciemna. Znaki szczególne: 
w  ręku ogromna buława 
z napisem: „Nur fur Polen!"

2

Nazwisko: Sceiba (Włoch).
Zawód: uczeń Benita i Tita.
Zresztą jak Mok (pisz Moch).
Poleca się nie drażnić, bo zgrzyta.
Nos: spuszczony na kwintę. Glos: cienki.
Wzrost: bezrobocia. Stan: wyjątkowy. Cena: (
krwi —  „twarde" i „miękkie".
Miejsce przestępstwa: Modcna.

U w a g a :
Jednego i drugiego pana 
znaleźć można w  kieszeni Trumana.

Metro! M etro! M etro! Od 
pamiętnej uchwały Rzą­
du Polskiego z dnia 11 

grudnia 1950 r., zatw ierdza­
jącej projekt i  termin budo­
w y  Szybkiej K o le i M iejskiej 
(S.K.M.) w  Warszawie —  sło­
w o  to jest na ustach wszyst­
kich.

„M etro " —  m ówim y z  dumą 
ł  uprzytomniamy sobie potęż­
ny rozwój wszystkich gałęzi 
przemysłu w  naszej ludowej 
ojczyźnie.

„M etro“ —  w yryw a się nam 
pełen zachwytu okrzyk przy 
przeglądaniu rysunków pro­
jektowych, zamieszczanych w  
naszych pismach.

Jak „M etro" chwalim y czy­
jąś wyjątkową szybkość... 
„M etro " — wzdycha pasażer 
przepełnionego tramwaju w  
stolicy, wisząc u poręczy 
drzw i „w  charakterze winne­
go grona", jak  powiada Wiech.

Rozwiązanie problemu ko­
munikacji m iejskiej w  odra­
dzającej się w  błyskawicznym 
tem pie stolicy jest zagadnie­
niem  palącym. Jeśli przed 
wojną tram waje warszawskie 
przew iozły 243 miliony pasa­
żerów, to w  roku 1948 aż 400 
m ilionów. Do autobusów w  ro­
ku 1938 wsiadło 25 m ilionów 
ludzi, a w  r. 1947 już 29 m ilio­
nów. Najw iększe nasilenie ru­
chu tram wajów, autobusów 
i  trolleybusów nie mogłoby 
i,ulżyć1 w  komunikacji, gdyż 
ze względu na skrzyżowania 
ulic, ruch pieszy i  bezpieczeń­
stwo jazdy —  szybkość poja­
zdów  ulicznych z trudem prze 
kroczyć może w  m ilipnowym 
mieście 15 km/godz.

Jedynym rozwiązaniem jest 
budowa kolei podziemnej, nie­
zależnej zupełnie od ruchu u- 
licznego, której szybkość prze 
ciętna przekracza 50 km/godz.

W  ustroju kapitalistycznym 
budowa kolei podziemnej w  
W arszawie nie wchodziłaby w  
ogóle w  rachubę. Kapitaliści 
inwestują w  „m etro" swe fun­
dusze tylko w  miastach, prze­
kraczających liczbę 3 m ilio­
nów mieszkańców. Inaczej —1 
„nie opłaca się" W  gospodar­
ce socjalistycznej opłaca się 
każdy nakład, pożyteczny z 
punktu widzenia społecznego, 
ułatwiający i usprawniający 
życie człowieka pracy.

N im  jednak przejdziem y 
do szczegółów projektu 
warszawskiego metro, 

zaznajomimy się nieco z h i­
storią i techniką tego środka 
komunikacji.

A  w ięc przede wszystkim 
nazwa. Dlaczego „metro"? 
Otóż jest to skrót nazwy pa­
ryskiej kolei podziemnej, uru­
chomionej w  r. 1900 —  „kolej 
stołeczna" —  po francusku 
„Chemin de fe r  metropoli- 
tain".

W  zastosowaniu są dwa ty ­
py „m etra": p łytkie i  głębo­
kie. Tunel płytkiego „m etra" 
przebiega 6 metrów pod po­
wierzchnią ziemi i jest prze­
kroju prostokątnego, o stro­
pach podtrzymywanych przez 
fila ry ; taki typ jest w  B erli­
nie.

Londyn zastosował typ głę­
boki, gdzie kolej przebiega 
wąską rurą żelazną 30 metrów 
pod stopami mieszkańców 
miasta. Udoskonalony „typ  
głęboki" zastosowano w  M o­
skwie, gdzie podwójne tory 
kolei podziemnej biegną przez 
obszerny tunel żelazo-betono- 
wy.

Typ  głęboki jest o w iele 
praktyczniejszy, gdyż można 
go budować bez naruszania 
sieci kanalizacyjnej, elektry­
cznej i  wodociągowej, a prze­
szkody nie stanowią ani fun­
damenty domów, ani nawet 
rzeki.

Do napędu kolei podziem­
nych początkowo używano ma 
szyn parowych, lub napędza­
nych sprężonym powietrzem. 
Obecnie stosuje się wyłącznie 
napęd elektryczny, przy czym 
ro lę  „drutu tram wajowego" 
spełnia dodatkowa trzecia szy 
na, biegnąca obok torów.

N ajwyższym  osiągnięciem 
techniki budowy kolei 
podziemnej jest wspa­

niałe „m etro" moskiewskie. 
Budowę tej kolei przeprowa­
dzono w  tempie wprost osza­
łamiającym. W  r 1935 oddano 
do użytku pierwszy je j odci­
nek po 4 latach pracy. W  ro­
ku 1944 gotowe już były  ol­
brzym ie 3 linie, a 1 stycznia 
1950 r. uruchomiono pierwszy 
iłu g i na 7,3 km odcinek no­
w e j lin ii okrężnej.

T rzy  lin ie moskiewskiego 
„m etro" przewiozły w 1950 rv 
550 m ilionów pasażerów, łą­
cząc 17 dzielnic stolicy ZSRR 
i 7 dworców kolei normalnej. 
N ie mówiąc już o niespotyka­
nej nigdzie długości linii, „m e-

Otóż pierwszy etap powsta­
wania warszawskiego „m e­
tro", przewidziany na okres 
Planu 6-letniego, odpowiada 
budowie dziesięciu tras W —Z. 
W  okresie tym będą zbudowa­
ne i  odćlane do użytku 2 linie:

tro“  moskiewskie pod każdym 
względem  góruje nad innymi 
tego rodzaju budowlami. Sta­
cje jego, wyposażone z naj­
większym  przepychem, mają 
obszerne sale dworcowe, po­
czekalnie, westybule wyłożone 
marmurami, oświetlone lam ­
pami jarzeniowymi, ozdobio­
ne freskami i  brązowymi 
rzeźbami Ruchome schody 
w iodą pasażerów w  głąb ziem i 
do tuneli, gdzie specjalne u- 
rządzenia wentylacyjne w y ­
mieniają co 15 minut całe po­
wietrze.

D oświadczenie inżynierów 
radzieckich, nabyte przy 
budowie moskiewskiego 

„m etra", służyć będzie pol­
skim konstruktorom do stwo­
rzenia warszawskiej kolei pod 
ziemnej. Będzie to przedsię­
wzięcie nie lada. Na jlep iej u- 
świadomimy sobie jego ogrom, 
jeśli porównamy budowę 
S. K. M. do budowy trasy 
W — Z.

Północ— Południe i Wschód— 
Zachód z dziesięcioma stacja­
mi. Po liniach tvch b.ęda kur-

In i. Antoni Maciak

przewieźć pół miliona miesza 
kańców stolicy z jednego je j 
krańca na drugi.

Do budowy tych pierwszych' 
lin ii zostanie zużyte na same 
elementy żeliwne 100.000 ton 
żelaza, a na elementy żelazo- 
betonowe 47.000 ton cementu 
i  43.000 ton stali

Koszt budowy będzie ogrom 
ny gdyż 1 km linii kolei pod­
ziemnej kosztuje tysiąc pro­
cent więcej, niż tej samej dłu** 
gości linia kolei normalnej.

W  następnym etapie, w  la­
tach 1957— 1965. zbudowane 
będą dalsze linie o długości 
25,5 km.

Jeśli uprzytomnimy sobie, 
że przystępujemy do tak gi­
gantycznej budowy w  stolicy, 
która przed niespełna 6 laty 
była jeszcze jedną w ielką pu­
stynią gruzów — musimy po­
wiedzieć sobie z dumą, iż jest 
to dowodem niezwykłych 
twórczych sił naszego narodu. 
Sił, które mogą być wyzwolo­
ne jedynie w  gospodarce so­
cjalistycznej.

Tak więc „metro** obok tra-* 
sy W —Z, setek nowych fa -

ar*

sowały co i05 sekund 6-wago- 
nowe pociągi o chłonności 45 
tysięcy pasażerów na godzinę 
i— co pozwoli w  ciągu doby

bryk, elektrowni, dróg, Ko­
palń, Nowej Huty. będzie 
symbolem nowej, szczęśliwej 
ery w  naszym kraju.

O d r o d z e n i  l u d z i e
Profesor W iktor Juliusz 

Kapuściński w  tej chw i­
li znajduje się na sali 

operacyjnej. Właśnie dokonu­
je  zabiegu operacyjnego 
transplantacji rogówki ocz­
nej —  tak brzmi informacja 
sekretarki. Słowom tym  towa­
rzyszy zaproszenie do gabine­
tu profesorskiego oraz rada: 
cierpliwości w  oczekiwaniu.

Minuty czekania skracamy, 
wspominając dzieje powstania 
k liniki okulistycznej w  pol­
skim Wrocławiu. Otóż ambu­
latorium rozpoczęło działal­
ność już w  marcu 1946 roku. 
W  maju tegoż roku został o- 
tw arty oddział na trzydzieści 
łóżek. Trzeba pamiętać, że 
działo się to w e Wrocławiu, 
który wówczas był istną krai­
ną ruin i  eldoradem dla sza­
browników.

Dziś klinika okulistyczna 
liczy 70 łóżek, a rocznie do­
konuje się tutaj około 1300 
operacji. Obecnie znajduje się 
w  trakcie organizacji Cen­
tralna Okulistyczna Poradnia 
(w  skrócie COP), której za­
daniem będzie roztoczenie o- 
pieki nad chorymi w  całym 
województw ie wrocławskim, 
zwłaszcza w  zakresie zwalcza­
nia dwóch chorób społecz­
nych: jag licy i  wrzodów skro­
fulicznych u młodzieży szkol­
nej. Momentem kulminacyj­
nym życia kliniki było zorga­
nizowanie w  roku 1948, dru­
giego po wojnie, Ogólnopol­
skiego Zjazdu Okulistów Po l­
skich we W rocławiu..

Operacja skończona. Prof. 
Kapuściński m yje ręce. K o ­
rzystając z tej wolnej chw ili 
zadajemy chirurgowi pytanie: 
jak  przedstawia rię dział ope­
racyjny na klinice okulisty­
cznej?

—  W e W rocławiu —  w y ja ­
śnia profesor —  wykonuje się 
wszystkie operacje, jakim i po 
chlubić się mogą największe 
kliniki okulistyczne świata. 
Nieco kłopotu sprawia nam

brak niektórych narzędzi. A le  
prawdę mówi przysłowie, że 
„potrzeba jest matką wyna­
lazków". I  tak —  młody tech­
nik, pracujący w  klinikach 
uniwersyteckich, dla swej 
skromności ukrywający się 
pod literą początkową swego 
nazwiska —  R., doskonale
potrafi wykonywać niektóre 
niesłychanie precyzyjne na­
rzędzia okulistyczne.

—  Panie profesorze, prosi­
m y wyjaśnić czytelnikom 
„Słowa", na czym polega 
transplantacja rogówki?

—  Operacja ta jest szczyto­
wym  osiągnięciem chirurgii o- 
kulistycznej. Istnieją nie­
szczęśliwi ludzie, którzy stra­
cili wzrok przez zamglenie 
bielmem, ciężkie wrzody ro­
gówki, skrofuły itd. Jedy- 
n3»m ratunkiem dla nich, je ­
dynym sposobem przywróce­
nia im wzroku to przeniesie­
nie krążka rogówki, odpowia­
dającego otworow i źrenicy. 
Ow  potrzebny krążek rogów­
ki bierzemy ze zwłok z pro­
sektorium.

W e W rocławiu przeprowa­
dzamy transplantację rogówki 
według metody słynnego uczo 
nego radzieckiego — prof. 
F itałowa z Odessy. Operacji 
takich mamy kilka rocznie, a 
wynik i w  50 proc. dobre, co 
zgadza się z osiągnięciami 
chirurgów radzieckich.

Na marginesie zaznaczę, że 
transplantacja rogówki jest 
operacją rzadką. Cieszący się 
światową sławą prof. F ita- 
łow, który ma obecnie 75 lat, 
dokonał w  swym olbrzymim 
instytucie odeskim około ty ­
siąca transplantacji rogówki. 
Niedawno mieliśmy w  klinice 
osiemnastoletnią, niewidomą 
dziewczynę. Teraz, po opera­
cji, czyta, pisze, i według jej 
własnych słów „jest odrodzo­
nym człowiekiem".

Najlepszym sprawdzianem, 
jak  poważne miejsce w  chi­
rurgii okulistycznej zajmuje

transplantacja rogówki, jest 
fakt, że będzie ona tematem 
na III-c im  Ogólnopolskim 
Zjeździe Okulistów, który od­
będzie się we wrześniu w  
Gdańsku. Również na szeroką 
skalę stosujemy leczenie me­
todą prof. Fiłatowa, przeszcze 
piania placenty (łożyska).

—  Jakie jeszcze operacje 
dokonywane są w  klinice wro­
cławskiej?

—  Mamy piękne wyniki 
zdejmowania katarakt według 
metody polskiej, opracowanej 
przez prof. Kapuścińskiego—  
seniora z Poznania. Operacji 
takich robimy około 150 rocz­
nie.

— Jakie zagadnienia nauko­
we opracowuje Wrocławska 
K linika Okulistyczna'/

—  Głównym tematem prac 
naukowych K lin ik i są zagad­
nienia zakażeń ogniskowych 
i  gruźlicy oka. Specjalną u- 
wagę zwracamy przy tym  na 
powiązanie chorób ocznych ze 
schorzeniami zębowymi. N ie­
w iele osób zdaie sobie nawet 
sprawę, że nawet m artwy 
ząb, który nie boli i w  któ­
rym  zdjęcie rentgenowskie nie 
wykazuje specjalnych zmian, 
może stać się przyczyną naj­
cięższych schorzeń oka i ca­
łego organizmu. Tak na przy- 
kład ogniska te mogą spowo­
dować schorzenia typu reu­
matycznego, na które skarży; 
się w iele osób we Wrocławiu^

Następnie opracow-ujemy le-< 
czenie skrofulicznych scho-ł 
rzeń oka w  wieku dziecię-* 
cym. Schorzenia te należy u- 
ważać za gorszą nawet klęskę 
społeczną, niż jagfica, a opa­
nowanie je j zmniejszy wydat-^ 
nie ilość ludzi źle widzących,- 
W  sumie, pracownicy nauko-; 
w i kliniki są autorami 4tf 
prac, z których część przedru­
kowała również prasa zagra-ł ' 
niczna.

F.ozmowę p rzeprow ad ziły  

U. M. Hoffmanowa. i,



r zy nie ma lekkiej przesa­
dy w  tym wszystkim, 
co mówi się i pisze o 

moralnym rozkładzie „zgniłe­
go  zachodu", o degeneracji i  
korupcji czołowych postaci u- 
stroju kapitalistycznego, o mac 
kach wywiadu amerykańskie­
go  omotujących kraje zmar- 
ehallizowane ?

Druzgocącą odpowiedzią dla 
niedowiarków, hodujących jesz 
cze przez sentyment wątłą 
mgiełkę złudzeń, jest książka 
Paw ia Tillard pod tytułem „Se 
kret pana Pawła*4, poprzedzo­
na przedmową Kriegel - Val- 
rimonta, wydana w Paryżu w  
ub. roku.

N ie jest to powieść, ani ro­
mans, bądź utwór bujnej fan­
tazji twórczej utalentowanego 
pisarza. Bohaterami je j nie są 
postacie zrodzone z wyobraźni, 
w  których moglibyśmy doszu­
kiwać się podobieństw, czy 
analogii z ludźmi żyjącymi. 
Autor z całą odwaga i poczu­
ciem odpowiedzialności nazy­
wa z imienia i nazwiska wszy­
stkich człrmków rządu francu­
skiego, ministrów, generałów, 
deputowanych i maklerów po­
litycznych, agentów obcych wy 
wiadów i szpiegów. Żadnego 
nie kryje za maską zmyślone­
go pseudonimu. Nam, czytelni­
kom polskim, nazwiska te są 
dobrze znane ze szpalt gazet, 
gdyż odgrywają w życiu poli­
tycznym Francji dominującą 
role.

Książka Tillarda —  to frag  
men ty rozmów, obrazki do­
strzeżone uważnym okiem li­
terata - patrioty, migawki za­
kulisowych spraw i scenki z ga 
binetów tych, którzy decydują 
dziś o losach narodu i kraju. 
To historia wielkich afer i 
skandali, zdrady i przekup­
stwa, pokazanych od podszew­
ki. Ujawniają one, jak za ce­
nę wysokich stanowisk lub za­
wrotnych dolarowych honora­
riów, będących zwykłymi ła­
pówkami, frymarczy się tam 
własnym krajem i jego naj­
żywotniejszymi interesami.

Opowieść ta, ukazująca bez 
osłonek prawdę, jest bezspor­
nie aktem wielkiej cywilnej od 
wagi autora, stawiającego wy­
żej obowiązek obywatela i kro 
nikarza, niż troskę o własne 
bezpieczeństwo.

Jakież potworne światło rzu 
cają niektóre fragm enty książ­
ki na kulisy wojny z Vie+na- 
mem, będącej dla wielu jedy­
nie okazją do robienia korzy­
stnych spekulacji i interesów 
i  to kosztem życia tysięcy nie 
tylko Vietnamczyków, lecz i 
własnych żołnierzy.

Oto charakterystyczny fra g ­
ment wstępu tej książki —  do­
kumentu :

Skuteczne lekarstwo
na złudzenia

P ułkownik Rogers, szef ta j­
nej amerykańskiej służby 
w yw iadow cze j z siedzibą w 

Tunisie, m iarowym  krokiem  prze 
m ierzał pokój w  „M ajestic Ho- 
te l“ . Czekał na zapow iedziany te­
lefon  swego adiutanta Murraya, 
którem u pow ierzył odszukanie 
pewnego człowieka, bardzo mu 
potrzebnego. Ponad stu jego  
agentów  pełniło krecią robotę, 
myszkując po całej Europie. U- 
trzym yw ał z nimi stały kontakt 
za pośrednictwem radia. W łochy, 
Francja, G recja, N iem cy by ły  dla 
n iego jakby poszczególnymi kw a­
dratami w ie lk ie j szachownicy, po 
k tóre j on, płk. Rogers, przesuwał 
swe pionki. Dla Rogersa była to 
pasjonująca gra!

O trzym ywane od niego rozkazy 
brzm iały jasno i prosto: Ustalić 
w e wszystkich krajach okupo­
wanych przez N iem ców  łączność 
z organizacjam i oporu, w iog im i 
komunistom i udzielać im  najda­
le j idącego poparcia.

Od miesiąca pułkownik Rogers 
poszukiwał n iejakiego Roger Pey- 
re, współpracownika francuskie­
go  2-go wydziału, a Jednocześnie 
członka Gestapo, k tóry przybył 
do A fry k i Północnej natychmiast 
po wyzwoleniu  Tunisu.

Punkt-ialnie o 5-ej cicho zabrzę 
czał oczekiwany sygnał telefonu, 
ustawionego na szklanej ta fli biur 
ka. Pu łkownik odruchowo spoj­
rzał na zegarek. „M orow y chło­
pak — pomyślał uśmiechając się 
z  uznaniem — to nic człow iek, 
lecz żyw y  mechanizm".

— Podróż doskonała. Będę na 
m iejscu za pół godziny. M orze 
gładkie Jak o liw a  — meldowrał 
z drugiego końca drutu jow ia lny 
głos kpt. M urray‘a.

— Czekam. — Pułkownik Ro­
gers zatarł ręce z zadowoleniem . 
„M orze gładkie jak  o liw a ‘ł m ia­
ło specjalne, szyfrowane znacze­
nie. Oznaczało to: „Odnalazłem  
człow ieka. Jest ze mną. P rzyw o­
żę go !“ .

Mężczyzna siedział w głębo­
kim  fotelu  naprzeciw  biur­
ka pułkownika. Z °  swego 

m iejsca Am erykanin ogarniał 
wzrokiem  jedyn ie jego  chudą, bez 
barwną twarz, łysą czaszkę z kęp 
kam i w łosów  krótko ostrzyżonych 
na skroniach, co uwypuklało 
jeszcze w ielkość bardzo odstają­
cych uszu.

Człow iek ten oparł oba łokcie 
o  poręcze fotela, splecionym i pal­
cami dłoni podtrzym ując brodę. 
M ów ił zdum iewająco dużo i bar­
dzo szybko, toteż Rogers, aczkol­
w iek  władał doskonale Językiem 
francuskim , z trudem nadążał za 
tym  potokiem  słów.

Człow iek m ów ił o wszystkim : 
o  okupacji Francji, o aprow iza­
c ji, o pracach przymusow>oh. Ja­
sne było, że usiłował w ytw orzyć 
(e w n ą  atm osferę, usiłował oszo­

łom ić słuchaczów swą wym ową, 
usypiając w  ten sposób ich czuj­
ność.

W  pewnym  momencie Rogers 
przestał go słuchać, pozwalając 
mu wygadać się, żeby z czasem 
ująć samemu tok dyskusji T rzy ­
mał tego człow ieka w garści i to 
solidnie. W  każdej chw ili m ógł 
go zm iażdżyć.

W chodząc do gabinetu szefa, 
kpt. M urray położył dyskretnie 
na biurku szczupłą teczkę z akta­
m i, m ówiąc:

— Oto pułkowniku spis hoteli 
zarekw irowanych  w B izercie, któ 
ry  pan pułkownik życzy ł sobie 
obejrzeć.

G dy człow iek siedzący na wprost 
pułkownika tonął we własnym 
gadulstwie, pułkownik nieznacz­
n ie uchylił teczkę i rzucił okiem  
na pierwszą kartę dokumentu.

U góry figurowało im ie i na­
zw isko Roger Peyre  i adnotacja: 
(N ie  w ie nic o istnieniu tego ra­
portu), a dalej szereg punktów 
ponumerowany ch:

1) Trudnił się handlem żyw ym

towarem  w  Am eryce Południo­
w ej.

Z) Zam ordował w łasnoręcznie 
20 Indian.

3) 1935 r. w yrok sądowy za zło ­
śliw e bankructwo.

4) 1933 r. skazany w yrok iem  są­
du na 2 lata w ięzien ia za ukry­
wanie kradzionych rzeczy.

5) Wpisany na listę agentów Ge 
stapo (jednocześnie pracownik 
2-go Oddziału i prawdopodobnie 
In telligence Service).

Pod w yliczen iem  tym  figu ro ­
wało jedno zdanie: Człow iek ten 
może rozw inąć działalność rów no­
leg łą  akcji gen. Revers.

Sądzę, że doskonale się poro­
zum iem y — zakończy* roz­
mowę pułkownik Rogers.

— Z  całą pewnością — potw ier­
dził Peyre.

— To jest konieczne, gdyż ro ­
boty  panu nie zabraknie — do­
da! kpt. Murray.

I  oto ten by ły  agent Gestapo, 
m ający na sumieniu życie tys ię­
cy Francuzów, wydanych osobi­
ście przez niego, as wyw iadu ame 
rykańskiego we Francji, mąż za­
ufania Bao Dai, suto opłacające­
go jego  usługi, zm ierzające do 
podtrzym ania n iepopularnej w  
kraju  w ojny z Vietnair.< m — sta­
je  się szara em inencją rządu Ra- 
madiera. Ma w o!nv wstęp bez 
meldowania do gabinetów  wszy­
stkich m inistrów. Szef sztabu 
generał arm ii francuskiej Revers 
zwraca się do Peyrego  jak  do 
swego zw ierzchnika, mówiąc za­
u fanym : — Ten człow iek ma w iek  
szą władzę ode mnie! Jako przed­
staw iciel Francji w yjeżdża na ta j­
ne posiedzenia do Waszyngtonu. 
Rozdaje krociowe łapówki, ży ­
jąc sam jak udzielny książę.

Drobna nieostrożność ujawnia 
Izb ie Deputowanych jego  właści­
w e oblicze i jego  rolę. Rządowi 
grozi kom prom itacja i oto Peyre  
znika jak kam fora. Odpływa stat 
k iem  w ścisłym incognito w raz 
z  żoną, dzieckiem  i dobrze w y-

Maria Zawadzka

pchanym portfelem  z M arsylii do 
A rgen tyny . Sprawę udało się * « » .  
tuszować.

Bezgraniczną nienawiść do 
najwartościowszego odła 
mu społeczeństwa fran­

cuskiego, członków francuskiej 
partii komunistycznej, do 
Związku Radzieckiego i jego 
sojuszników oraz bagatelizowa 
nie zasług a nawet tępienie bo 
haterskich członków Ruchu 0- 
póru z czasów okupacji hitle­
rowskiej, dyktuje tej klice a fe­
rzystów przede wszystkim lęk. 
Lęk przed ujawnieniem praw­
dy o zaprzedaniu Ameryce, o 
zdradzie własnego narodu, o 
bagnie stosunków w łonie rzą­
du, o wyzysku rzesz robotni­
czych, o szafowaniu życiem żoł 
nierzy. Lęk przed głośnym „ve 
to“  uczciwie myślących obywa­
teli, celowo utrzymywanych w  
niewiedzy i okłamywanych na 
każdym kroku.

Książka Tillarda nie jest już 
tylko utworem literackim; to 
napisany z talentem dokument 
historyczny, wstrząsający, po­
rywający, budzący grozę i o- 
brzydzenie. To, co odsłania ta 
książka, jest całkowitym za­
przeczeniem haseł Francji: 
wolności, równości i brater­
stwa.

I dopiero w  zestawieniu z 
tym trzęsawiskiem moralnym 
widzimy, jak czysta jest poko­
jowa droga tych narodów, któ­
re konstruktywną pracą dążą 
do utrwalenia pokoju, sprawie­
dliwości i istotnego braterstwa 
ludów.

Toteż książkę tę należy prze 
czytać. Jest ona pasjonująca i 
stanowi skuteczne lekarstwo 
na chorobę zakorzenionych jesz 
cze wśród wielu —  iluzji.

Dzieje jednego rękopisu
yl to wyjątkowo przykry 

/ D  dzień dla Daniela De­
foe. Zaśnieżoną ulicę 

londyńskich księgarzy —  Pa - 
ternoster Road —  spowiła gę­
sta mgła. Tylko z wielkim  
trudem można było rozpoznać 
strzeliste wieże katedry św. 
Parcia.

Defoe czul się zmęczony. 
Może nie tyle długą drogą z 
domu i  szóstym krzyżykiem na 
karku, ile myślą o żonie i  sze­
ściorgu dzieci, które czekały 
na jedzenie i  opal. Na  doda­
tek złego, najmłodsza córka 
Mabel zachorowała na zapale­
nie płuc. Potrzebne były pie­
niądze na lekarstwa.

A le skąd je  wziąć?... 
U  „Ta ttie r‘a,( otrzymał już  
swoją należność. „ Guardian'* 
zapłacił za nie wy drukowane 
jeszcze prace. Co robić?

W życiu Daniela Defoe ni­
gdy nie przewijało się szczę­
ście. Najpierw  okradli. go 
wspólnicy w przedsiębiorstwie 
dziewiarskim. Potem spłonęła 
cegielnia, k tóre j był właścicie­
lem, a wierzyciele w trącili go 
do więzienia. Gdy zaś otrzy­
mał posadę rachmistrza w u- 
rzędzie celnym , po trzech 
dniach został zwolniony. Przy­
czyna? Po prostu —  nie mo­
gąc patrzeć, jak koledzy jego  
okradali skarb państwa —  
doniósł o tym lordowi Illing - 
worth1 owi. Oczywiście wyśmia 
no g o : jakby ktoś nie wie­
dział, że się w urzędach kra­
dnie.

Już grubo po czterdziestce 
niefortunny  „ celnik“  zabrał 
się do pisania dzieł literac­
kich. A le jego „Lady Roxan“ 
i  „M oll Flandersu tylko z 
wielkim trudem znalazły wy­
dawcę. Książki te oceniono ja ­
ko niemoralne, gdyż traktowa 
ły o kobietach i  nędzarzach, 
którzy niewinnie dostali się za 
mury twierdzy Newgate.

Pisarzowi zostało. jeszcze 
jedna tylko szansa. Od U mie­
sięcy u księgarza W illiama 
Taylora leżał rękopis jego 
nowej pracy .'W stąp ił więc do 
niego, prosząc o udzielenie za­
liczki.

Wydawca spokojnym wzro­
kiem otaksował przybysza: 
Oczy ma podkrążone —  wi­
docznie pracuje nocami przy 
świetle lampki olejnej. N o tak, 
świeczki są dosyć drogie... 
Ubranie również zdradza śla­
dy długiego noszenia.

—  O czym właściwie pisze

pan w swojej poimesa —  za­
gadnął.

—  Opisuję przygody czło­
wieka, który ponad 30 lat spę­
dził na samotnej wyspie.

Księgarz przybrał wybitnie 
znudzoną minę.

/ pan myśli, że ktoś to

się wszelkich praw autorskich. 
Ciężką ręką zgarnął kilka zło­
tych monet i  zabierał się do 
wyjścia. Już przy samych 
drzwiach zatrzymał go księ­
garz, pyta jąc:

—  A jaki tytuł dalby p<\n 
swojej powieści?

będzie czytał? Jest m i nie­
zwykle przykro, ale nie mogę 
finansować tego eksperymen­
tu.

Defoe zwiesił głowę. N ie  
wiedział, czy ma tego człowie­
ka prosić, czy też grozić. 
W  przystępie wściekłości 
mógłby księgarza zadusić. Ale 
żona i dzieci zbyt mocno tkwi­
ły w jego pamięci. Musi mieć 
pieniądze na lekarstwo!

W illiam  Taylor dawno już 
przeczytał powieść Defoe* a. 
Wiedział, że jest to wyjątko­
wo udane dzieło. Zgarnął już 
nawet 200 funtów szterlingów  
za prawa przekładu we F ran ­
cji. Teraz z zimnym spoko­
jem  rozmyślał, ile mniej 
mógłby zaofiarować od te j 
sumy, jaką miał zamiar wy­
płacić jeszcze przed kwadran­
sem.

Pisarz załamał się. Wyciąg­
nął ręce do Taylora i, opisu­
jąc mu swoją opłakaną sytua­
cję rodzinną, błagał o pomoc. 
Sprytny przedsiębiorca jakby 
tylko czekał na tę chwilę: u- 
dał mocno zamyślonego i, czy­
niąc efektowne pi'zerwy, po­
wiedział:

—  Jakkolwiek nie mam za­
m iaru potoieści te j drukować, 
gotów jestem panu pomóc. 
Mogę za nią, oferować, po­
wiedzmy... 9 funtów szterlin­
gów.

Defoe nie miał wyjścia z 
ciężkiej sytuacji. Wydawca 
raz po raz podkreślał, że ręko­
pis nie ujrzy drukarni. Pod­
pisał więc umowę, zrzekając
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Pierwszy sfart

Daniel Defoe zamyślił się. 
—  Sądzę, że najlepiej, gdy 

ją  nazwiemy R O B IN Z O N  
K R U Z O E .

Mirosława Pastuszko.

Na półce 
z ksiqż!<ami

T. B U JN IC K I — W ybór w ie r­
szy. (Z  portretem  autora). Str. 
6 7 + 1  nlb. Z ł 5.50.

Są to liryk i, w iersze okupacyj­
ne, satyry i w iersze społeczne, 
zamordowanego w  r. 1944 przez 
zb irów  faszystowskich poety. 
Wstęp, pióra J. Maślińskiego, cha 
rakteryzu je twórczość Bujn ickie- 
go, k tóry — od złudzeń inteii- 
gem.kich i artystycznej kom pro- 
misowości — dochodził dregą u- 
partej sam okrytyki — do ukształ­
towania swej ideo logii poetyc­
kie j w  poczuciu łączności z k la­
są robotniczą — rzecznikiem  i 
twórcą postępu.

P. E LU A R D  — W ybór w ierszy. 
Pod red. A . Ważyka. Str. 75 
5 nlb. Z ł 6.

Tem atyką w ierszy jednego z naj 
znakomuszych poetów  współcze­
snej Francji jest sprawa brater­
stwa ludzi, w a lk i z faszyzm em 
i budowy nowego, wolnego od 
niesprawiedliwości, życia. Wśród 
w ierszy tych znajdu jem y piękne 
u twory poświęcone Józefow i 
Stalinów1, W arszawie, generało­
w i Świerczewskiem u „W ybór 
w ierszy*' redagował A . Ważyk. 
Wstęp, obrazujący drogę poetyc­
ką Eluarda, napisał J. Kott.

W ciągu mi ęd*y woj ennego
20-iecia film dla młodzie­
ży był całkowicie zanie­

dbany. Ujrzały wówczas ekran 
zaledwie dwa filmy młodzieżo­
we: „Legion ulicy**, zrealizowa­
ny przez A. Forda, i „Dzień 
wielkiej przygody*4.

Pierwszy film o mocnych ak­
centach społecznych, którego 
akcja rozgrywała się w środo­
wisku warszawskich gazeciarzy, 
ze zrozumiałych powodów szyb­
ko znikł z ekranów. Drugi — 
opiewający tężyznę harcerską, 
krzewiący ideę wodzostwa, do­
czekał się nawet uznania w fa­
szystowskich Włoszech w po­
staci nagrody włoskiej korpo­
racji filmowej, ale wśród mło­
dzieży powodzenia nie miał.

Poza tymi dwoma wypadka­
mi, filmów o młodzieży, ani dla 
młodzieży — nie było. Ówcze­
śni „wytwórcy** ze względów 
kasowych woleli kręcić tanim 
kosztem niezliczone filmy „ułań 
skie“  i serie „Znachorów**, ob­
liczone na niewybredny giist 
mieszczańskiej publiczności.

Toteż nasza powojenna kine­
matografia miała w tej dziedzi­
nie przed sobą pionierskie za­
danie. Z tych też względów 
pierwszy start filmu młodzieżo­
wego po wojnie zasługuje na 
specjalną uwagę. Trzeba na 
razu powiedzieć: „Pierwszy
start** jest filmem udanym. I  tu, 
jak w innych wypadkach, o 
sukcesie filmu zadecydował 
scenariusz.

Temat filmu, wzięty prosto 
z życia dzisiejszej młodzieży, a 
mianowicie szkolenie nowych 
kadr odrodzonego lotnictwa, był 
wdzięcznym tworzywem dla 
scenarzysty i został umiejętnie 
opracowany. Ukazanie nowych 
wartości wychowawczych, jakie 
daje system zespołowego wy­
chowania, powiodło się prawie 
zupełnie. Prawie, bo może bar­
dziej na-leżało podkreślić rolę 
organizacji ZMP-owskiej i spro 
wadzić do właściwych proporcji 
postać inż. Góracza, który za­
krawa z lekka na opatrznościo­
wego człowieka.

Niewyraźnie jest zaznaczona 
przemiana Ryszarda z wymu­
skanego paniczyka w morowego 
jak wszyscy inni junaka. Zbyt 
dużą też rolę odgrywa w sce­
nariuszu _ przypadek. Przecież 
ostatecznie tylko przypadek 
sprawia, że nieznośny urwis 
Tomek Spojda trafia do szkoły 
szybowcowej S.P., i również 
przypadek doprowadza go do 
powrotu w jej mu.ry.

Takie sa niedociągnięcia sce­
nariusza. Jest ich mało, co, ma­
jąc na uwadze pionierski cha­
rakter filmu, należy zapisać na 
plus jego realizatorom.

Tych rzeczywistych plusów 
jest zresztą znacznie więcej. 
Trzeba tu jeszcze powiedzieć o 
sensacyjnym w niektórych mo­
mentach wątku, o bardzo ży­
wych i zróżnicowanych dialo­
gach, o dobrej reżvserii i grze 
aktorów. Podkreślić zwłaszcza 
należy niezwykle naturalne za­
chowanie sie przed obiektywem 
młodych chłopców, którzy nie 
mając nic wspólnego przedtem 
z teatrem czy filmem, wypadli 
o wiele lepiei, grajac samych 
siebie, niż ich dorośli koledzy. 
Zwłaszcza Jaroń w niewdzięcz­
ne i roli ..szwarccharaktera** inż. 
Studzińskiego — wypadł nie- 
przekony wa j ąco.

Techniczne film został opra­
cowany nadzwyczaj starannie. 
Dobry montaż, świetne zdjęcia, 
zwłaszcza lotnicze, i zupełnie 
„czytelny** dźwięk — dowiodły 
daleko posuniętej perfekcji na­
szych kinotechników. Na uwagę 
zasługuje też świetna muzyka 
Haralda. Jego piosenki wpadają 
w ucho i są od razu podchwy­
tywane przez widzów. Szkoda 
tylko, że było ich tak mało.

Przy okazji pewna propozy* 
cja: czy nie można by dać na
ekranie tekstów piosenek? Za­
sługują one naprawdę na to, by 
je rozpowszechniać. Na zakoń­
czenie jedno pytanie pod adre­
sem fachowców: — Czy możli­
wy jest start szybowca ciągnię­
tego przez ciężarowy samochod 
po zoranym polu?

W sumie jest więcej niż pew­
ne, że „Pierwszy start** ma za­
gwarantowane powodzenie
wśród młodzieży i nie tylko 
wśród młodzieży. Czekamy wo­
bec tego z niecierpliwością na 
dalsze filmy młodzieżowe.

I znowu apel pod adresem 
kierownictwa kina „Scala**. W  
zestawieniu z „Pierwszym star­
tem “ raczej nie należąjo w y­
świetlać krótkometrażówki o 
rekrutacji do szkół przemysło­
wych. Film zupełnie zaciera w  
umyśle młodocianego widza 
wrażeń:e tej nienajlepszej zre­
sztą szkolnej pracy. (atk)

Humor 
węgierski

W Budapeszcie w  czasie 
działań wojennych ule­
gło zniszczeniu w iela 

doipów mieszkalnych. W pra­
wdzie budownictwo mieszka­
niowe dostarcza stale nowych 
izb — to jednak utrzymuje 
się jeszcze w  pewnej mierzą 
system tak zwanych „wspól­
nych mieszkań".

Jeden z lokatorów takiego 
„wspólnego mieszkania" skar­
ży się dozorcy domu.

—  Ńiech pan sobie wyobra­
zi — ten mój wspólnik miesz­
kaniowy jest człowiekiem, z 
którym nie można wytrzymać. 
Na przykład wczoraj w  nocy 
bez przerwy w alił pięścią w  
ścianę, łomotał mi w  drzwi, 
krzyczał... mam świadków, że 
jeszcze o trzeciej w  nocy się 
awanturował.

—  Tak, to rzeczywiście nie­
właściwy sposób zachowania 
się współlokatora. Będę mu­
siał go ostrzec...

— Właśnie, właśnie... zw ła­
szcza, że te hałasy przeszka­
dzały m i w  pracr.

— A  nad czym pan praco­
wał?

—  W idzi pan. Dziś mamy 
występ naszej orkiestry i całą 
noc ćwiczyłem się w  grze na 
saksofonie.. . .

Również i  na Węgrzech by­
wają roztargnione kobiety, 
choć praca zawodowa spra­
wia, że i W ęgierki wyzbywa­
ją się te j wady. Posłuchajmy 
jednak opowieści o takiej roz­
targnionej Węgierce.

Oto małżonek Kalvec wra­
cając wieczorem do domu, za­
staje drzw i swego mieszkania 
zamknięte. Dzwoni, puka, do­
bija się. Na próżno. Żony nie 
ma w  domu a Kalvec nie po­
siada klucza. Wreszcie po go­
dzinie oczekiwania wybija  
okno i dostaje się do mieszka­
nia.

Wchodzi do pokoju jadalne­
go i znajduje tam na stola 
kartkę.

—  Poszłam do kina z M ar­
tą. Klucz od drzw i znajduje 
się pod słomianką. Całuję Ci^
—  Iluska. (Szebod Szej). j  \



Zwiedzamy największy ośrodek hodowlany
Wśród dzików, bażantów i zajęcy
w H enrykow ie  Z qbkow ick im

J edność Łowiecka" w zakre­
sie inspekcji, hodowli i o- 
» «  brotu dziczyzną obejmuje 

poza Dolnym Śląskiem — Opol­
szczyznę i Górny £ląsk, a więc 
okręgi najbardziej obfitujące w 
zwierzynę. Myśliwi tych okrę­
gów sprzedają upolowaną zwie­
rzynę „Jedności Łowieckiej 
która ją rozprowadza na punkty 
sprzedaży.

Oswojone dziki
„Jedność Łowiecka" dysponu-

E wyjątkowo ciekawym ośrod- 
em hodowlanym w Henryko­
wie Ząbkowickim. Przed w oj­

ną Henryków był jędrnym z naj­
większych takich ośrodków w 
Europie. Zniszczony wskutek 
działań wojennych, dzięki in­
tensywnym wysiłkom kierow­
nictwa i znacznej pomocy ze 
strony gminnej Rady Narodo­
wej Henrykowa, wrócił do nor­
malnego stawu. Jest to poważny 
obiekt, liczący 18 tys. ha, w tym 
tyllko 17 ha ziemi ornej i 12 ha 
łąk; resztę obszaru zajmują la- 
By-Po godzinnej jezdzie z Wrocła 
w ia koleją, wita tam przybysza 
narwiesz ona nad bramą wielka 
tablica z napisem „Jedność Ł o ­
wiecka''

Za bramą rzuca się w oczy 
miły obrazek: dwa dziki wraz 
ze sforą chartów urządzają so­
bie wesołe harce wokół jabłoni. 
Harcom towarzyszy głośne uja­
danie psów.

— Piękne łowy — mówię, za­
chwycony tą sceną.

—  To nie łowy — prostuje 
tę uwagę ob. Podkowiński, kie­

rownik ośrodka. — To oswojo­
ne dziki barwią się z psami.

Zwiedzając ośrodek dochodzi­
my do tzw. „volier“ . Jest to jak 
by barak, którego ściany i sufit 
zrobione są z siatki i  służą za 
mieszkanie licznie tu reprezen­
towanym bażantom. Prócz kra­
jowych, volier gości 2.000 tych 
ptaków, sprowadzonych w  ce­
lach rozpłodowych z Czechosło­
wacji. Sąsiedni, mniejszy volier 
czeka na inną odmianę bażan­
tów, znacznie większych; mają 
one wkrótce przybyć ze stepów 
chińskich, w  ilości kilku tysię­
cy sztuk.

Po chwili przykuwa naszą u- 
wagę kilku ludzi, chodzących 
po lesde wolnym krokiem, — z 
klatkami i workami na plecach.

— Co oni  ̂ robią?
— Podejdźmy bliżej... -— za­

chęca tajemniczo kierownik o- 
środka.

Okazuje się, że odbywa się tu 
właśnie polowanie na dzikie kró 
liki, przy pomocy małych krwio 
żerczychi zwierzątek, zwanych 
fretkami. Po znalezieniu nory 
dzikiego królika, wpuszcza się 
tam fretkę, a wejście do nory 
zakrywa siatką. Po chwili z kwi 
kiem i charakterystycznym tu­
paniem, uciekając ̂  przed fret­
ką, wyskakuje królik i wpada 
w siatkę po to, żeby z kolei po­
wędrować do klatki.

Dzikie króle, notoryczne szkód 
miki, mają smaczne mięso. Tępi 
się je  i sprzedaje, j«aiko zwie­
rzynę znajdującą chętnych na­
bywców.

Posiadamy w  Polsce tereny, 
gdzie jest mało zajęcy. M ię­

dzy innymi „Jedność Łowiecka" 
ma za zadanie zwiększyć na 
tych terenach zwierze stan.

Bezkrwawe łowy
Każde zwierzę, kierujące się 

instynktem, powraca zazwyczaj 
tam, gdzie się urodziło. Zając

kach złapał pierwszego z brze­
gu zająca z klatki i  trzymając 
go za ,głuchy“  podniósł do gó­
ry. Przerażony zając zaczął się 
szamotać. Lekarz, w  obawie o 
całość swej garderoby i rąk, pu­
ścił go. Szarak zerriknął tak 
szybko, że nie udało się ująć 
go ponownie.

— To nie piesek, panie do­
ktorze —  zauważył nie bez od­
cienia zawodiu ob. Kula, kierow­
nik „Jedności** i  dwukrotny 
przodownik pracy. —  Nie po to 
łapiemy zające, żeby je  pan pu­
szczał na wolność.

Reszta zbadanych po kolei za­
jęcy, po dokonaniu selekcji 
sztuk słabszych, powędrowała w  
klatkach do wagonów kolejo­
wych.

Nie ulega wątpliwości, że 
zwiedzenie Henrykowa jest w y­
cieczką niezwykle interesującą. 
Z  uwagi jednak na zadania ho- 

\ dowlane wstęp do ośrodka nie 
J jest dostępny dla publiczności.

Jerzy Bacciarelli

Punkt o b serw acyjn y

Zdarzania, 
nieomal prawdziwa

ziało się to w okresie 
^  częstego zaciemniania 

Biskupina w godzinach wie­
czornych, kiedy to światło elek­
tryczne gasło na sto kiłkadzie 
siąt minut. Aczkolwiek miesz­
kańcy te j dzielnicy świecą 
rrzykładem w mieście, to jed- 
)ak przy takim świetle trudno 
ię uczyć.

Po ciemku można uczyć się 
tańców amerykańskich, ale na 
przykład studiowanie ekonomii 
jest już wykluczone. Czytelnicy 
ttSłowa Polskiego“  pocieszali 
się wprawdzie czytając rano 
artykuł w swym dzienniku, do 
noszący, że Dolny Śląsk posia 
da największy przyrost natu­
ralny w kraju, ale to wszyst­
ko jeszcze nie rozwiązywało 
spraury przygotowania się do 
egzaminów.

Otóż w tym okresie jeden z 
mieszkańców Biskupina otrzy­
mał paczkę; przyniósł ją  u- 
przejmy listonosz. Za in trygo­
wany adresat rozwiązał sznur 
ki, rozebrał paczkę z papieru
i  ze Izami w oczach zawołał: 

—  I*ampa!... Prawdziwa lam 
pa naftowa!...

Dołączony list wyjaśniał:
„D rog i przyjacielu. Ponie­

waż w naszej wsi przcproioa- 
dzono elektryfikację i  mamy 
wszędzie światło elektryczne, 
przeto posyłam ci w podarun­
ku lampę naftową, gdyż czyta­
łem w gazecie, iż u was na B i 
Skupinie ustawicznie gaśnie 
światło

Prezent był wspaniały, ale 
niekompletny. Bowiem szkieł­
ko do lampy było rozbite. N ie  
będę opisywał wędrówek wła­
ściciela w poszukiwaniu szkieł

ka, gdyż w ramach niniejsze­
go felietonu nie mieści się 30 
stronicowy reportaż pod ty­
tułem „Poznaj twoje miasto—  
W rocław". Dość, że nie zna­
lazł. Napisał jednak do swego 
przyjaciela na wsi list z proś­
bą o przysłanie szkła do lam-
py-

Szkło nadeszło.
*

Może historia powyższą nie 
jest w 100 proc. prawdzhoa. 
Ale jest bliska prawdy. 1 

W  żadnym sklepie we 
Wrocławiu nie można było do­
stać szkła do lampy, a światło 
na Biskupinie rzeczywiście wy 
łączano.

Kwestia dystrybucji, produk 
c ji sznurowadeł, zaopatrzenia 
sklepów spółdzielczych staje 
się domeną, w k tóre j zaczynają 
re j icodzić satyrycy. „Mucha" 
90 proc. swych materiałów po- 
śtcięca kwestiom dystrybucji. 
Taki Megan specjalizuje się 
np. w towarach włókienni­
czych, inny satyryk w dzie­
dzinie sitek do herbaty.

Wypłynęło swego czasu za­
gadnienie „stażu" dla pisarzy. 
Przy  przydziałach do kopalń, 
hut i  PGR-ów  pominięto saty- 
rykóio. A  jest dla nich m iej­
sce. Umieścić ich na trzy mie 
siące w różnych centralach dy 
strybucyjnych. N iech przyglą- 
dają się bliżej naszej dystry­
bucji.

Wtedy, albo po trzech mie­
siącach usprawni się dystrybu 
cję, albo w „Szpilkach“  i  „Mu  
sze" nie będzie już można do­
stać humoru i satyry. Choć 
będzie gdzieś na składzie. Z  
winy dystrybucji...

Zbigniew Grotowski .

N a  spacerze z chartem i  oswo­
jonym  dzikiem

ma również tę naturę. Trzeba 
więc wyłapać zające tam, gdzie 
ich jest dużo i przewieźć na te­
reny, gdzie jest mało. Kotne sa­
miczki nie myślą już o powro­
cie; robią sobie na nowych te­
renach gniazda i chowają po­
tomstwo, tworzące z kolei nowy 
zwierzostan; natomiast „koty" 
wracają. Pomimo więc, iż sezon 
polowań na zające już minął, 
odbywają się tam teraz bez­
krwawe łowy zajęcze „na siat­
kę".

Tuż^ nad ziemią zawiesza się 
na kółeczkach, zaczepionych o 
gałęzie, nieduże siatki, które 
czekają na zwierzynę. Zając, 
spłoszony przez odpowiednio 
kierowaną nagonkę, wypada spo 
śród drzew i nie dostrzegając w  
swej ucieczce zasadzki, w  pę­
dzie uderza o siatkę, która spa­
da i pęta jego ruchy. Po chwili 
żywy i cały zając znajduje się 
już w  klatce.

Z uwagi na rolę, jaką ma o- 
degrać na terenie, gdzie będzie 
przewieziony, każdy zając pod­
dawany jest oględzinom lekarza.

Szczęściarz!
Dane nam było oglądać za­

bawną scenkę. Oto lekarz w  
skórzanym fartuchu i rękaiwicz-

Pierwszy raz 
na wczasach

(Dokończenie ze str. 3 -e j) 
su 1— 2 razy tygodniowo ryb 
oraz zwiększenie i częstsze 
podawanie surówek w itam i­
nowych.

Poziom  wyżyw ien ia i  kultu­
ra obsługi są na takim pozio­
mie, że przydało by się prze­
szkolenie w  stołówkach wcza­
sowych personelu gospód lu­
dowych.

Jestem na wczasach pierw­
szy raz. Wypocząłem doskona­
le. Zostałem instytucją wcza­
sów olśniony.

Administracja i  obsługa 
wszędzie uprzejma, kultural­
na i bardzo sprawna.

Duża, o w ielk im  wyborze 
biblioteka.

W yjeżdżając z moich p ierw ­
szych w  życiu wczasów, będę 
je  m ile wspominał i czekał 
na następne. Stwierdzam z 
uznaniem, że wczasy —  to 
w ielka zdobycz wszystkich lu­
dzi pracy w  Polsce Ludo­
wej.

Inż. N. Hryckicw icz
Warszawa, Szczuczyńska 12/5.

Ospała praca ZNK w Brzegu
Dlaczego MRN nie kontroluje 
wykonania, zleceń?

Budynek p rzy ul. Łok ietka  4 w 
Brzegu p rzy lega  jedną ścianą do 
dachu stojącej obok szopy — p i­
sze nam korespondent S. — M ie j­
sce zetkn ięcia się ściany budynku 
z  końcem  dachu tw orzy dno na­
turalnego koryta. W  czasie desz­
czu powstaje tam zbiorn ik wody.

K iedyś m iejsce to było w yb ite  
blachą i m iało odpływ . Dzisiaj, 
n iestety, w  blasze po tw orzy ły  się 
o tw ory , przez k tóre woda prze­
siąka w  ścianę budynku. 
M ieszkanie ob. Wasika, robotnika 
B ZP , p rzy lega  do' szopy. Pew nego 
dnia w  lipcu — spadł deszcz, 
ściana w  mieszkaniu ob. W . zw il­
gotniała. Ob. W . kilkakrotn ie pro­
sił Z N K  o napraw ienie dachu szo­
py, aż w reszcie ekipa Z N K  potyn- 
k o wała ściany mieszkania, zała­
tała dziu ry dachu szopy 1 już, 
zdawało się, że będzie wszystko 
w  porządku.

Nadeszła jesień  i deszcze. I  znów 
pewnego dnia woda przedostała

się do mieszkania. Ob. W . wszedł 
na dach i  stw ierdził, że dziury 
b y ły  zalepione prawdopodobnie 
wapnem, po którym  pozostał ty l­
ko  b ia ły ślad. Na nic zdały się 
prośby, by Z N K  ponownie napra­
w ił uszkodzenie, n ie pom ogły też 
in terw encje Rady Zakładow ej.

W reszcie M R N  zainteresowała 
się sprawą i wysłano K om isję 
Budownictwa, na k tóre j wniosek 
M RN zleciła  Z N K  odcięcie od 
strony budynku mieszkalnego 1.5 
m dachu szopy. Nadzór i kontro­
lę  nad term inowym  wykonaniem  
tego  polecen ia — plenum Rady 
pow ierzyło  Prezydium .

M inął tydzień, a do mieszkania 
ob. W asika woda le je  się nadal. 
A  Z N K  pociesza: „Już, już, oby­
watelu, zaraz zrobimy**.

W ierzym y, że Prezydium  M RN, 
które m iało dopilnować term ino­
w ego wykonania obcięcia dachu, 
przypom ni Z N K , że pracę trzeba 
wykonać bezzwłocznie.

I n s t y t u c i e  w y f a ś n i a f ą
B D yrekcja  „F ilm u  Polskiego**

odpowiadając na nasze notatki — 
wyjaśnia, że ceny biletów w  ki­
nie „Sobięcin“ w  Sobięcinie zo­
stały ustalone przez Generalną 
Dyr. ,,F. P .“ w  porozumieniu z 
PKPG.

Ogrzewanie sal, w  których ma 
być wyświetlany film, nie należy 
do „Filmu Polskiego", lecz do 
miejscowych Rad Narodowych.

Niedotrzymanie terminu przy­
jazdu kin objazdowych wynika ze 
zmiany marszrut tych kin, spo­
wodowanej przez wojew. czynni­
ki społeczne.

Wieś Ubocze będzie obsługiwana 
przez kino objazdowe z chwilą 
ctwarcia świetlicy.

Kino ,,Piast“ w  Cieplicach może 
być czynne w  poniedziałki, o ile 
wykaże się większą frekwencją 
niż w  chwili obecnej.

Okręgowy Zarząd Kin nie przy­
rzeka otwarcia stałego kina w  
Prochowicach i obecnie stara się 
obsługiwać tę miejscowość kinem 
objazdowym.

B  Związek Branżowy Spółdziel­
ni Wytwórczości Pracy Różnej ko­
munikuje, że pouczył wszystkich 
kierowników spółdzielni należą- 

§ cych do Związku — o właściw jm

W  walce o obniżenie kosztów własnych

Każdy może być wynalazcą
Proste pomysły 
i wielkie oszczędności
N ajtrudniejszymi wynalaz­

kami są wynalazki naj­
prostsze. Istotnie, trzeba 

było nadejścia nowej epoki, 
epoki nowego stosunku człowie 
ka do jego pracy, aby czynno­
ści — wydałoby się — proste 
i nie dające terenu do żadnych 
już usprawnień, doprowadzić do 
jeszcze większej doskonałości.

Mogą o tym coś powiedzieć 
racjonalizatorzy krakowskiej fa­
bryki „Semperit“ , 56 robotni- 
ków-wynalazców. Niektórzy z 
nich, jak np. ob. Antoni Toma­
na, mają już poza sobą niejed­
ne usprawnienie.

KŁO PO T Z  DĘTKĄ
W dziale opon rowerowych, 

na jednym z etapów produkcji 
opony są rozciągane t. zw. dęt­
ką rozprężną, wkładaną do opo­
ny i  wypełnianą wodą. _ Jak 
„Semperit — „Semperitem“ 
wodę wtłaczało się do dętki 
przez zwykły, niezabezpieczony 
otwór jej powierzchni. Po nie­
długim czasie otwór się strzępił 
i rozszerzał, a w  związku z tym,

zupełnie dobra dętka stawała 
się niezdatna do użytku.

Przyszedł wreszcie czas, kie­
dy robotnikom przestało być 
obojętne, jak długo może słu­
żyć jedna dętka rozprężna. Ob. 
Tomana zwrócił się wówczas do 
majstra z pomysłem racjonali­
zatorskim. Pomysł był dobry i 
prosty.

Po prostu w  dętkach roz­
prężnych zastosowano stałe wen 
tyle, przez które teraz wtłacza 
się wodę. Otwór zabezpieczo­
ny takim wentylem nie rozsze­
rza się. Pomysł ten przyniósł 
oszczędność 15.959 zł rocznie 
(oczywiście, w  nowej walucie!).

SREBRNA O D ZNAKA
Dalej, razem z ob. Dudkiem 

ob. Tomana wprowadził nowy 
typ obręczy do wulkanizacji 
opon (dawniej opona była na­
kładana na obręcz ręcznie, co 
wymagało dużego' wysiłku ro­
botnika).

Ten pomysł przyniósł 14.040 
oszczędności. Ob. Tomana we 
wrześniu ub. r. został nagrodzo­

ny srebrną odznaką racjonaliza­
tora.

KOBIETY TEŻ PO TRAFIĄ
Myliłby się ktoś, kto by są­

dził, że tylko mężczyźni są ra­
cjonalizatorami. Ób. Julia Ba- 
wolska reprezentuje w  Klubie 
Racjonalizatorów kobiety z za­
łogi „Semp©ritu“. Ona to pora­
dziła sobie z brakami, kosztow­
nego, sprowadzanego z zagrani­
cy kauczuku, służącego do w y­
robu termoforów. Spośród ter­
moforów wiele było wybrako­
wanych z powodu niskiej jako­
ści zagranicznego surowca. Ba- 
wolska zaradziła temu przez od 
powiednią wulkanizację. Wynik 
— 15.140 zł oszczędności rocz­
nie.

Zresztą Ba wolska ma za so­
bą już niejedno usprawnienie. 
Należy do nich np. produkowa­
nie, we własnym zakresie przed 
siębiorstwa, specjalnego płótna 
ściemiczego, służącego do szli­
fowania surowych powierzchni 
gumowych.

Na tych osiągnięciach nie za­
mierza poprzestać. Podobnie jak 
Tomana, jak tylu robotników w 
całym kraju — mówi:

—  Pracuję nad nowym u- 
spra wnieniem.

Mroź.

stosunku do władzy terenowej, 
jako nadrzędnej dla sieci spół­
dzielczości pracy.

B  Biuro Zbytu Produktów Zdro
jowych wyjaśnia: ,,W myśl obo­
wiązujących umów, hurtową sprze 
daż wód mineralnych na terenie 
województwa wrocławskiego pro­
wadzi Okr. Hurt. Cent. Spoż., na­
tomiast na terenie miasta i po­
wiatu wrocławskiego — PSS“.

B  Departament Spółdzielczości 
Pracy donosi, iż wydano polece­
nie zaopatrzenia Spółdzielni Fry­
zjerskiej „Przyszłość" w  rależytą 
ilość urządzeń, koniecznych do 
sprawnego obsługiwania kjienteli.

a  Spółdzielnia Pracy Przemyślu 
Tekstylnego „Nysa** pisze, że pra­
ce wchodzące w  zakres jej obo­
wiązków, jak cerowanie gardero­
by, bielizny, swetrów, cbrusów, 
skarpetek oraz podnoszenie oczek 
w  pończochach — wykonuje już 
od 2 bm. w  punkcie usługowym  
przy ul. Dworcowej 3.

B  Na notatkę pt. „Rozlepianie 
afiszów", Prez. MRN w  Świdnicy 
donosi, że afisze rozlepione na 
niewłaściwym miejscu zostały u- 
sunięte. a personel zatrudniony 
przy tych czynnościach poi. czono 
o sposobie i miejscu rozlepiania 
afiszów.

B  Dyr. Okr. Poczty i Tel. od­
powiada na notatkę pt. „Oławskie 
kłopoty telefoniczne": „Zdajemy 
sobie sprawę z dotychczasowych 
niedociągnięć i w  związku z tym 
na rok. bieżący zaplanowaliśmy 
konieczne roboty związane z uru­
chomieniem centrali międzymia­
stowej w  Oławie".

B  PZGS „Samopomoc Chłop- 
ska“ w  Trzebnicy v wyjaśnia, że 
spółdzielnia w  Wiszni Małej ‘ po­
siada piekarnię i dostawy pieczy­
wa odbywają się regularnie. Bra­
ki pieczywa mogą powstać w  
chwili jednodniowego, większego 
nasilenia zakupu. W  okrefeach zi­
mowych piekarnia ta nie wyrabia 
nawet swojej normy r.a skutek 
małego zapotrzebowania, w  okre­
sach natomiast natężonych robót 
rolnych zdarzają się wypadki bra­
ku pieczywa.

Celem zaopatrzenia ludności w  
wędliny, przewiduje się w  planie 
na rok 1951 uruchomienie masar­
ni.

Odpowiedzi Redakcji
Mieczysław Śpiewak. Wniosek 

Wasz o przydział na mieszkanie 
przy ul. Szęzytnickiej został przed 
łożony Komisji Lokalowej celem 
wydania ostatecznej decyzji.

Jadwiga Borowska. Eksmisja 
została wstrzymana. Akta Waszej 
sprawy wysłano do Ministerstwa 
Gosp. Kom.

Zbigniew Minchejmer. Nie za­
trudniono Was w  spółdzielni, po­
nieważ nie otrzymano etatów. Z 
chwilą ich przydzielenia, podanie 
Wasze będzie rozpatrzone jako je ­
dno ż pierwszych.
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„ I  ja  miałbym tam wracać?... Po co?... Tu przynajmniej 
mam naród żyjący wszystkimi zdolnościami, jakimi obdarowano 
człowieka. Tu naczelnych miejsc nie obsiada pleśń podejrzanej 
starożytności, ale wysuwają się naprzód istotne siły: praca, 
rozum, wola, twórczość, wiedza, nawet piękność i zręczność, 
& nawet choćby szczere uczucie. Tam zaś praca staje pod prę­
gierzem, a triumfuje rozpusta! Ten, kto dorabia się majątku, 
nosi tytuł sknery, kutwy, dorobkiewicza; ten, kto go trwoni, 
nazywa się hojnym, bezinteresownym, wspaniałomyślnym... 
Tam prostota jest dziwactwem, oszczędność wstydem, uczoność 
równoznaczy z obłędem, artyzm symbolizuje się dziurawymi 
łokciami. Tam chcąc zdobyć miano człowieka trzeba posiadać 
albo tytuł z pieniędzmi, albo talent wciskania się do przedpo­
kojów. I ja  bym tam miał wracać?..."

Począł chodzić po pokoju i liczyć:
 ̂„Geist jeden, ja drugi, Ochocki trzeci... Ze dwu jeszcze 

znajdziemy i za cztery albo pięć lat wyczerpalibyśmy owe osiem 
tysięcy doświadczeń, potrzebnych do znalezienia metalu lżejszego 
niż  ̂ powietrze. No, a wtedy co?... Co stanie się z dzisiejszym 
światem na widok pierwszej machiny latającej, bez skrzydeł, 
bez skomplikowanych mechanizmów, a trwałej jak okręt pan­
cerny ?“

Zdawało mu się, że szmer u liczny za je g o  oknami rozszerza  
* 0  I P « e r o «  ogarniając cat f  Paryt, Francję l  Europę. I  że

wszystkie głosy ludzkie zlewają się w  jeden ogromny okrzyk:
—  Sława!... sława!... sława!...
—  Oszalałem? —  mruknął.
Szybko rozpiął kamizelkę i wydobywszy spod koszuli złoty 

medalion otworzył go. Skrawek metalu, podobnego do mosiądzu 
i lekkiego jak puch, był na swoim miejscu. Geist nie łudził go; 
droga do olbrzymiego wynalazku była na oścież otwarta.

—  Zostaję! —  szepnął. —  Bóg ani ludzie nie przebaczyliby 
mi zaniedbania podobnej sprawy.

Mrok już zapadał. Wokulski zaświecił gazowe lampy nad 
stołem, wydobył papier i pióro i zaczął pisać:

M ój Ignacy! Chcę pogadać z tobą o bardzo ważnych
rzeczach, a ponieważ do W arszawy już nie wrócę, proszę
cię więc, ażebyś jak  najśpieszniej...

Nagle rzucił p ióro: jakaś trwoga opanowała go na widok 
napisanych przez siebie wyrazów : „do W arszawy już nie
wrócę..."

-— Dlaczego nie mam wrócić?... —  szepnął.
„ A  po co?... Może po to, ażeby znowu spotkać pannę Iza­

belę, znowu stracić energię?..."
—- Raz'nareszcie muszę zamknąć te głupie rachunki...
Chodził i  myślał.
„Oto dwie drogi: jedna wiedzie do nieobliczonych reform

ludzkości, druga do podobania się, a nawet, przypuśćmy, do 
zdobycia kobiety. Co wybrać?...

„Bo jużci jest faktem, że każdy nowy a ważny materiał, 
każda nowa siła, to nowe piętro cywilizacji. Brąz stworzył cy­
w ilizację klasyczną, żelazo wieki średnie; proch zakończył wieki 
średnie, a węgiel kamienny rozpoczął wiek dziewiętnasty. Co 
się tu wahać: metale Geista dadzą początek takiej cywilizacji, 
o jakiej nie marzono i kto wie, czy wprost nie uszlachetnią ga­

tunku ludzkiego...

„ A  z drugiej strony cóż mam?... Kobietę, która przy takich 
jak  ja  parweniuszach nie wahałaby się kąpać. Czym jestem 
w  je j oczach obok tych wykwintnisiów, dla których pusta roz­
mowa, koncept, kompliment stanowią najwyższą treść życia. 
Co ta czereda nie wyłączając je j samej, powiedziałaby na widok 
obdartego Geista i jego niezmiernych odkryć? Tak są ciemni, 
że nawet nie dziwiliby się temu.

„Przypuśćmy wreszcie, żebym się z nią ożenił, a wtedy 
co?... Natychmiast do salonu dorobkiewicza wleliby się wszyscy 
jawni i ta jn i wielbiciele, kuzyni rozmaitego stopnia, czy ja  wiem 
wreszcie kto... I  znowu musiałbym zamykać oczy na ich spoj­
rzenia, głuchnąć na ich komplimenta, dyskretnie usuwać się 
od ich poufnych rozmów —  o czym?... O mojej hańbie, czy 
głupocie?... Po roku tego życia spodliliby mnie tak, że moża 
zniżyłbym się do zazdrości o podobne indywidua...

„Ach, czy nie wolałbym rzucić serce głodnemu psu, aniżeli 
oddać je  kobiecie, która nawet nie domyśla się, jaka jest różnica 
między- nimi a mną.

„Basta!..."
Znowu usiadł przy stole i zaczął list do Geista. Nagle 

przerwał:
•—  Paradny jestem —  rzekł głośno —  chcę pisać zobowią­

zanie nie uregulowawszy moich interesów...
„Oto zmieniły się czasy! —  myślał. —  Dawniej taki Geist 

byłby symbolem szatana, z którym walczy o duszę ludzką anioł 
w  postaci kobiety. A  dzisiaj... kto jest szatanem, a kto 
aniołem?..."

Wtem zapukano do drzwi. Wszedł garson i  podał Wokul­
skiemu duży list.

—  Z W arszawy —  szepnął. —  Od Rzeckiego?... Przysyła 
mi jakiś drugi list... Ach od prezesowej!... Co, może donosi mi 
o ślubie panny Izabeli?...

(C ią g  dalszy nastąpi)
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Kalendarzyk
imprez

Godz. 10. Ośrodek K .F . Stadion 
O lim pijski.

Stal Pa faw ag — Górnik W ał­
brzych, mecz koszyków ki męskiej
0  mistrz, kl. A .

Godz. 11. H ala W K S  ul. Saper­
ska 13.

Turn iej szerm ierczy.
1 Godz. 12. Hala Ludowa.
1 Stal Pa faw ag — Gwardia. M ecz 
pięściarski o mistrz. I I  lig i.

Godz. 17. K ry ta  P ływ aln ia  K Z K  
ul. Teatralna.

Ogniwo W arszawa — Ogniwo 
.Wr. tow arzyski m ecz p ływacki.

Godz. 17. Ośrodek K F  Stadion 
Olimp.

Ogniwo — Gwardia. Spotkania 
koszyków ki męskiej o m istrzostwo 
k l. A .

Komunikatf
13 bm. o godz. 18.30 odbędzie się 

tv dom ku klubowym  „K o le ja rza 4* 
na N iskich Łąkach (stadion włas­
n y ) zebranie sekcji p iłkarskiej 
Z K S  „K o le ja rz " .

Obecność członków o b ow lą zk o -. 
wa.

Słowo
W alne zebrania LZS-ów
Nowe Rady pokierują
dalszym rozwojem sportu na wsi

W  pow iece w rocławskim  odby­
w a ją  się walne zeb n n ia  Ludo­
w ych  Zespołów  Sportowych, na 
których  w ybierane są rady, ko­
m isje rew izy jn e  oraz sądy kole­
żeńskie. Zebrania przeprowadzane 
są przez przedstawicieli Zw iązku 
Samopomocy Chłopskiej craz 
członków ZM P, k tórzy zadeklaro­
w a li swoją pomoc. Jednym z głó­
wnych zadań obrad jest opraco­
w anie i uzgodnienie pl&nu pracy 
na rok  bieżący, oraz przegotow a­
n ie członków LZS -ów  do zdoby­
wania odznak BSPO  i SFO.

P rzed  k ilku  dniami walne ze­
branie odbyło się w  L ZS  Magnl- 
ce, założonym przy m iejscowym

majątku PG R. W ybrano członków 
rady, w  skład której weszli: p rze­
w odniczący Stanisław Z ie lińsk i — 
brygadzista traktorowy, Jego za­
stępca Stanisław Ostrowski, oraz 
członkow ie zarządu Zygm unt K u - 
leta i Moruszkiewicz.

Oprócz rady, wybrano również 
kom isję rew izy jną  i sąd koleżeń­
ski.

Zgrom adzeni członkow ie LZS-u  
zaplanowali pow iększenie ilości 
członków  o 30 osób. W szystkie 
norm y konieczne do uzyskania 
odznaki SPO  w  roku bieżącym  
zdobędzie 7 osób. Ponadto posta­
now iono u tw orzyć specjalną gru­
pę lekkoatletyczną złożoną z 5 za-

Turniej hokejowy na Torkacie

•  Kolejarz — Unia 5 :3
•  Unia — Ogniwo 9 :2
•  Włókniarz — Gwardia 1:0
•  CW KS — Budowlani 10:0

K A T O W IC E . W  dalszym ciągu  
'mistrzostw hokejow ych zrzeszeń 
sportowych rozegrano spotkanie 
m iędzy Unią i  repr. ZS . K o le ja rz. 
M ecz po n iezw ykle em ocjonu jące j 

arze zakończył 
się niespodziewa­
nym  zw ycięst­
wem Kole jarza  
5:3 (0:1, 1:0, 4:2).

K o le ja rz  zapew  
n il sobie zw ycię­
stwo doskonalą 
grą to trzecie j 
te rc ji. B ram ki 
zw ycięzców  zdor 
b y li: Dybowski

— 3, P o lak  i  Z ie lińsk i. Wszystkie 
trzy bram ki dla U n ii strzelił 
Csorich.

W  dru gim  m eczu Unia pokonała  
Ogniw o 9:2 (3:1, 3:0, 3:1). W dru ­
żynie Ogniwa zawiódł M acie jko, 
przepuszczając k ilka łatwych strza 
łów.

B ram ki dla zw ycięzców  zdobyli: 
Jerzak i  Burda — po 3, Lew acki
— 2, i  Manka  — 1. D la  Ogniwa — 
G ojn y  i  Kopczyński.

W łókn iarz po c iężk ie j walce od­
n iósł zasłużone zw ycięstw o nad 
Gwardią 1:0 (0:0, 1:0, 0:0). Zw y ­
cięską bram kę zdobył Szymański.

Faw oryt tu rn ie ju  — drużyna

R A D I O
, PO N IE D Z IA ŁE K , 12 lutego 1951

Program  I ;

5.10 Pocz. aud. 5.15 Dziennik 5.20 
K oncert 5.58 Stan pogody 6.00 Pro­
gram  6.10 Wszechnica 6.30 Dzien­
n ik 6.50 Gimnastyka 7.00 M uzyka 
7.45 Aud. dla wychowawczyń  
przedszkoli 8.00 Dziennik 8.05 Mu­
zyka 8.55 Aud. szkolna dla kl. 
V —V II  9 15 M uzyka 9.50 ,.Rzeka 
ujarzmiona** 10.10 M uzyka 10.50 In ­
form acje 10.55 Aud. szkolna dla 
kl. I I I  — IV  11.15 Muzyka 11.50 
Głos mają kobiety 11.57 Hejnał
12.04 Dziennik 12.15 M uzyka 12.30 
Aud. dla wsi 12.55 M elodie ludowe 
15.25 Program  15.30 Aud. dla św ie­
t lic  dziec. 15.55 Przegląd  prasy li­
terack iej 16.00 Dziennik 16.20 K om ­
pozytor Tygodnia 17.05 Wszechni­
ca 17.20 Z  kraju i ze świata 18.00 
„Jak hartowała się stal“  18.20 Mu­
zyka 18.45 Aud. dla wsi 19.00 „St. 
K arcz przestał się garbić4' 19.30 
M uzyka 20.00 Dziennik 20.30 Mu­
zyka 20.50 31 Lekc ja  jęz. rosyjsk.
21.05 K oncert sym foniczny 21.40 
Wszechnica 22.00 Stan pogody 22.02 
M uzyka taneczna 22.15 Felieton 
22.30 Beethoven: Sonata c-m oll

23.00 W iadom ości 23.10 Program  
23.17 Hymn.

Program  I I :
5.10 Pocz. aud. 5.15 Dziennik 5.20 

K oncert 5.50 Stan pogody 6.00 
Dziennik 6.05 Gimnastyka 6.15 
K oncert 6.45 Program  6.50 M uzyka 
i komunik. 7.00 Dziennik 7̂ 20 
Wszechnica Radiowa 7.40 M u­
zyka 8.00 Dziennik 8.05 Aud. dla 
św ietlic SP  13.25 Program  13.30 
Aud. szkolna dla kl. I I I  — IV  13.50 
Aud. Z N P  14.05 M uzyka 14.30 Aud. 
szkolna dla kl. V  — V I I  14.50 Mu­
zyka 15.30 Aud. dla św ietlic dziec. 
15.50 Aud. P C K  dla chorych 16.05 
M uzyka 16.25 W iadom ości dolno­
śląskie 16.35 Aud. muzyczna 17.00 
Dziennik 17.05 Odpow iedzi fa li 49 
17.15 M uzyka ludowa 17.4? Aud. 
dla m łodzieży 18.00 T ę  książkę 
w arto  przeczytać 18.20 M uzyka o- 
peretkowa 18.40 Skrzynka radio­
słuchacza 18.50 Aktualności 19.00 
Wszechnica 19.20 M u zyk - 19.40 30 
lekc ja  jęz. rosyjskiego 20.00 Dzien­
nik 20.30 M uzyka 21.00 Aud. dla 
Jugosławii 21.30 Aud. w  jęz. fran­
cuskim 22.00 „R ok  1794“  22.20 K on ­
cert 23.00 W iadomości 23.10 M uzyka 
poważna 23.55 Progr. 24.02 Hym n.

C W K S pokonała w ko le jn ym  m e­
czu Budow lanych 10:0 (1:0, 3:0, 
6:0). Zdobyw cam i bram ek by li: 
Dolew ski — 3, Chodakowski — 2, 
Swicarz — 2, G łow acki, W ięcek  
i  K operczyński — po 1.

Wyjazd
narciarzy  polskich
na mistrzostwa 
N. R. D.

W A R S Z A W A . 9 bm. wyjechała 
do Oberhofu na I I  M istrzostwa 
Narciarskie NRD polska ekipa 
narciarska w  składzie: Jan Kula, 
Stanisław Bukowski, Jan Ciaptak- 
Gąsienica, Leopo ld  Tajner, Jan 
Płonka oraz trener MieczysławT 
Kozdruń.

Przed  w yjazdem  ekipę przy ją ł 
przewodniczący G K K F  pos. M o­
tyka.

Narciarze polscy startować będą 
w  kom binacji klasycznej (Ku la- 
Ta jn er - Bukowski) oraz w  slalo­
m ie i z jeździe (P łonka — Ciaptak- 
Gąsienica).

M istrzostwa rozpoczynają się w  
dniu dzisiejszym .

W C ortina  d ‘Am pezzo odbyły 
się w ie lk ie  m iędzynarodow e za­
wody narciarskie z udziałem n a j­
lepszych slalom istów  i  zjazdow ­
ców  kra jów  alpejskich.

Niespodzianką było zwycięstwo 
Szwedki —  Thom son, to zjeżdzie  
pań.

wodniczek, oraz brać udział w 
imprezach masowych.

L ZS  w łączy się dó akcji w yk o ­
nania planu produkcyjnego PGR. 
C złonkow ie LZS  zostaną podziele­
n i na specjalne grupy, k tóre bę­
dą ze sobą współzawodniczyć.

P ow ia tow y Zarząd ZSCh w e 
W rocław iu, w  m iarę możliwości, 
udziela pom ocy sportowcom w ie j­
skim  w  postaci p r zy d z ie la ła ' n ie­
zbędnego sprzętu sportowego.

(Hen)

Sekcja lekkoatletyczna wro­
cławskiego Kolejarza, przeja­
wiająca mimo sezonu zimowe­
go ożywioną działalność w y­
słała na Mistrzostwa Polski 
Juniorów w hali, które rozpo­
czną się w  dniu jutrzejszym 
w  Poznaniu dwóch młodych, 
utalentowanych zawodników. 
Są to: Wójcik (skok wzwyż i 
biegi krótkie) oraz Murawski 
(skok w  dal, biegi krótkie i 
trójskok z miejsca).

Ciekawy pojedynek
Mroczkowskiego z Tolkaczewskim 
podczas meczu:
Ogniwo W ro c ła w

M iłośnicy p ływ actw a w e  W ro­
cławiu p rzyzw ycza ili się do tego, 
że co n iedzielę musi być jakiś 
m ecz pływacki. N iek tórzy z  nich 
sądzili, że po zakończeniu spotkań 
naszej reprezentacji o  Puchar Z i­
m ow y Miast, n ie będą m ie li oka­
z ji  oglądania im prez w  te j gałęzi 
sportu.

Z notatnika 
reportera

Druga drużyna pięściarska Stali 
— Pa faw ag stoczy dziś w  Brzegu 
tow arzyskie spotkanie z  „dziesiąt- 
ką“  tam tejszej Unii. Bokserów  
Unii trenuje Kosturkiew icz. (B il)

P ierw sze mecze o m istrzostwo II 
l ig i p iłkarskiej rozegra ją  drużyny 
S tali — Pa faw ag i W KS-n  18-go 
marca.

♦
Do drużyny pięściarskiej O gni­

w a zostali potw ierdzen i dwaj czo­
łow i zawodnicy: Gądek (waga pó ł­
ciężka) 1 Słupski (waga średnia).

Obaj pięściarze wezm ą udział w 
pierw szym  meczu o mistrzostwo 
w ydzie lonej kl. A  z  Ko lejarzem  
Świdnica, k tóry  odbędzie się w  
następną n iedzielę w  H ali Ludo­
w ej. (B il)

Tym czasem  sprawa przedstawia 
się o w ie le  korzystn iej. M iejscowe 
sekcje p ływ ack ie zaczynają prze­
jaw iać coraz w iększą działalność. 
W  dniu dzisiejszym  będziem y 
świadkami ciekawego pojedynku 
pom iędzy drużynami Ogniwa w ar­
szawskiego 1 wrocławskiego.

W arszawiacy zapow iedzie li swój 
najs iln iejszy skład na czele: z  F i­
ja łkowską, M roczkowskim , Ludw i­
kowskim  i  Maraskiem.

W  zespole gospodarzy u jrzym y: 
Jagodzińską, Stopkównę, Totka- 
czewskiego, Rotkiew icza, Za lew ­
skiego, K w ilą , Hawranka i innych.

N a jc lekaw ie j zapowiada się b ieg 
na 100 m  st. dowolnym  mężczyzn; 
w  którym  startować będą: Mrocz­
kowski, Ludw ikowski, Tołkaczew^ 
ski i  Buczkowski.

Na  zakończenie meczu pływac­
k iego  odbędzie się spotkanie w  
piłce wodnej.

N ie  znam y składu drużyny w *-  
terpolow ej wrocław ian, w yda je  
nam się jednak, że grać będą K o ­
zak, Hawranek, Buczkowski, Za­
lewski.

Początek meczu o godz. 17 na 
krytym  basenie K Z K  p izy  ul.
Teatralnej.

Torba ROdróżna
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J. STALIN  — O Wielkiej Wojnie Naro­

dowej Związku Radzieckiego. Str. 216.
Wyd. albumowe 36,—
Wydanie oprawne . . i ...................... 18,—
Wydanie broszur.  ............................. 9,—

J. S T A LIN  — O trzech cechach charak­
terystycznych Armii Czerwonej. Str. 16 0,75

ROKOSSOWSKI K. — Stalin największy
strateg naszych czasów. Str. 72 . . . 7,20

STRATEGIA ZW YCIĘSTW A. Praca zbio­
rowa. Materiały do studiowania dzieła 
J. Stalina — O Wielkiej Wojnie Naro­
dowej Związku Radzieckiego. Str. 116 4,80

W OROSZYŁOW  K., B U ŁG A N IN  N., W A ­
SILEW SK I A. — Stalin, Twórca  
i Wódz Radzieckich Sił Zbrojnych.
Str. 80 - ......................................... i * 3,60

AR M IA  R AD ZIECK A  
ARTEM IEW  W. — Wyzwolenie Węgier

przez Armię Radziecką. Str. 88 . . . 5,—*
G A ŁA K TIO NO W  M. — Cel strategiczny.

Str. 272 .................................................  8,55
1SAKOW I. — Marynarka wojenna ZSRR  

w  okresie .Wielkiej Wojny. Narodowej.
Str. 120 . . . . . .   ............................. 2,10

JEWSTIGNIEJEW W. — Szlak bojowy  
Radzieckich Sił Zbrojnych w  Wielkiej
Wojnie Narodowej. Str. 6 6 .............2,10

K ASZIR IN  P. — Partia Lenina — Stalina, M
Twórca i Wódz Radzieckich Sił Zbrój- ”
nych. Str. 88 ......................................... 2,70 w

o

zł
K O R O TK O W  I. — Rozstrzygające opera­

cje  A rm ii Radzieck iej w  okresie W ie l­
k ie j W o jn y  Narodow ej. Str.- 36 . . . 1^0

K O W A L E W S K I A . — Szlak bo jow y A rm ii
Radzieck iej. Str. 200 ..............................  6,—

M A R Y N A R K A  R A D Z IE C K A  N A  S T R A Ż Y
G R A N IC  ZSRR. Str. 208   5,60

O A R M II RAD ZIE CK IE J. (W ybór prac 
naukowych i publicystycznych). W yda­
n ie II I .  Str. 224   6,30

O RD IN  A . — Lotn ictw o ZSRR. Str. 14
-4- 5 całostronicowych fotosów  . . . 240

STU PO W  A . i K O K U N O W  W. — Praca 
party jno  - polityczna w  62 A rm ii 
w  czasie w alk  o  Stalingrad. Str. 144 240

T IU L E N IE W  W. — Szlak b o jow y Ra­
dzieck iej Kaw a lerii. Str. 100 . . .  . S,—

U SZEREN KO  J. — O bo jow ych  trady­
cjach A rm ii Radzieck iej. Str. 60 . . 2,40

W A C H TE L  J. — Ofensywa, która w yzw o­
liła  Polskę. Str. 64 ..............................  240

Z A M IA T IN  M. — Od W isły do Berlina.
Str. 7 2 .......................................................

*  *  *
W IERSZE  I  O P O W IA D A N IA  O A R M II

R AD ZIE C K IE J. Antologia. Str. 244 . . 10,50

P o  nabycia w e wszystkich księgarniach 
ySŁ. „D om u Książki'*

W YD A W N IC TW O  
M IN IS T E R S T W A  O BR O NY NARODOW EJ

Spółdzielnia Pracy „R A D IO T E C H N IK A " 
W rocław, P lac Solny 9 — uruchomiła dział 
elektrotechniczny, przyjmuje naprawy urzą­
dzeń elektromedycznych i  laboratoryjnych 
oraz wykonanie instalacji elektrycznych.

K-283

/Prenumerujcie

„ S I : O W O “

HANDLOWE

K U P IĘ  „Fotoplastikon** 
w  kom plecie lub poszu­
ku ję specjalisty do w y ­
konania z gwarancją. O- 
fe r ty  Łódź, Piotrkow ska 
nr 96 ,,C zyte ln ik " pod 
„Janina“ . K  204

WOLNE POSADY

DW ÓCH radiom onterów  
potrzeba od zaraz. Zg ło­
szenia ,,Słowo“  pod „ra - 
d iom onter“ . 885

PO TR ZE B N A  osoba do 
prowadzenia gospodarst­
wa domowego. W iado­
mość: S tefczyka 16 w zglę 
dnie 28. godz. 18—21. 816

LOKALE
PO SZUKUJĘ 2- lub 3- 
pokoj owego mieszkania
za zwrotem  kosztów  re­
montu. Pilne. Zgłoszenia 
„Słowo** pod „Technik**.

794

TR ZYM IE S IĘ C ZNE  nowo 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. K  241

Korzystajcie z  celowej i taniej r e k l a m y  t r a m w a j o w e j M !
INFORMACJI, FACHOWYCH PORAD UDZIELA: w-12

f ^ o  O ^ I O S Z 6 l 9  SW O „C zyte ln ik", W ro c ła w , ul. O ław ska  10, łe l. 6 7 -5 9  lub 5 1 -08*

A.KOrriAIET/A

Tłumaczyła Zofia Łapicka 168
■— Nasza! —  odezwał się Nikita Burcew i  skinął do niej 

ręką. —  N ie mogę po prostu uwierzyć w  to, że jakuckie ko­
biety jeżdżą na traktorach. To  zupełny cud! W  kołchozie 
„Now a Czażma“  w  rejonie Październikowym jedną Jakutkę- 
traktorzystkę przezwano „aw arią" za częste uszkodzenia... 
Strasznie się obraziła i  zaczęła lepiej pracować. Teraz wszyst­
k ie  dziewczęta pójdą na maszyny —  dodał Nikita patrząc 
z rozrzewnieniem ostatni raz na skaliste szczyty, lasy i niebo 
swej rodzinnej ziemi.

B ył już lipiec. Jakie gorące nadchodziły dni! K rótk i deszcz 
pokropił ziemię i  od razu rozkwitło wszystko na nadrzecznych 
łąkach i polanach wysp. Niedźw iedź przeszedł po mokrym 
piasku, poślizgnął się na spadzistym brzegu, walzł pomiędzy 
krzaki wierzbiny 1 poszedł nurzać się w  soczystym perzu, 
przetkanym wyką, upstrzonym niebieskimi i  fioletowym i k ie­
lichami dzwonków, białą i  miodowożółtą kaszką, która ła­
skotała czarne, węszące nozdrza zwierza. Zielone fale wyso­
k iej trawy rozchylały się z szelestem. N iedźwiedź do niedaw­
na jedyny tu gospodarz, chodzi po chłodnej, w ilgotnej ziem i 
kąpiąc śię w  trawie. Gwar osiedli ludzkich wyrugowuje go 
z  dolin rzek, którymi w  lipcu płynie pod górę ławica ryb: 
łososia syberyjskiego, sierpika i innych.

Rybacy ze spółdzielni wyrugowują łowiące ryby niedźw ie­
dzie. A  zdarza się często i  tak: człowiek idzie sobie, a z trawy, 
z  krzaków, wysuwa się nagle krótki łeb na spadzistych ra­
mionach i błyskają groźnie zielone oczka... I  często oboje, 
człowiek i  zwierzę, uciekają z krzykiem w  przeciwne strony, 
przerażeni niespodzianym spotkaniem. ^

—  Dużo naszych myśliwych pójdzie na front —  rzeki z  ża­
lem  Nikita. —  Znów niedźwiedzie zaczną zbliżać się do osiedli.

103
Młode miasto Ukmaczan w  ciągu tych trzech lat tak się 

rozrosło i wypiękniało, że Arżanow był szczerze zdziwiony. 
Było to już prawdziwe centrum obwodu. A le  uczucie nie­
powetowanej straty nie opuszczało go ani na chwilę... A rża ­
now tęsknił...

—  Ledw ie pana poznałem! —  wykrzyknął Łogunow, gdy 
po załatwieniu wszystkich spraw i formalności spotkali się 
znów w porcie.

Doktor był w  mundurze podpułkownika-lekarza, Łogunow 
starszego komisarza batalionu.

A le  z prawdziwym  trudem poznali Denisa Chiżniaka, któ­
ry podszedł do nich razem z Nikitą, również w  mundurze 
wojskowym. Jedynie zadarty nos i  niebieskie oczy pozostały 
niezmienione.

—  Co się z panem stało? —  zapytał doktor przyglądając 
się badawczo, ale roześmiał się natychmiast: —  Czub! No tak! 
I  jak  się pan zdobył na rozstanie ze swoją rudą czupryną?

—  Ano cóż, rozstałem się! —  Chiżniak zdjął czapkę i  prze­
sunął dłonią po szorstkiej skórze ogolonej głowy, która w  ze­
stawieniu z ogorzałą twarzą była dużo jaśniejsza. —  N ie w y ­
pada jakoś, żeby felczer piechoty potrząsał w  szeregu czu­
pryną...

Cała czwórka usiadła na kamiennym podmurowaniu w y­
brzeża, tworzącym port przy stromym zboczu gór okalają­
cych wysoką podkową całą zatokę Głębokiego. Ponure głazy, 
nagie skały tworzą góry nadbrzeżne. W ściekły w iatr chłosz- 
cze je  bezustannie: zimą od strony lądu, latem od morza. 
Tylko  okaleczałe modrzewie bez wierzchołków, z gałęziami 
opuszczonymi w  dół, zielenią się gdzieniegdzie wśród skał. 
Za żółtym obrąbkiem piasków, wym ytych wysokim i przypły­
wam i w  głębi wybrzeżnej podkowy sterczą poszczególne rów ­
nie pokraczne wierzby. W yżej wznoszą się tarasami dachy 
domów stojących na wzgórzu, za którym  leży Ukmaczan.

Niezapomniane obrazy! Serce ściska się ze wzruszenia! 
M ew y piszczą przeraźliwie. Czarna, lśniąca głowa fok i unio­
sła się bezszelestnie z ciemnej głębi obok portowego słupa 
1 zastygła nieruchomo. Foka „stała" w  -wodzie przysłuchując

się szumowi na kamiennym, niedawno powstałym tarasie. 
A  może uwagę zwierzęcia przyciągnęła łagodna zieleń poru­
szająca się na brzegu? Zieleń tę tw orzyli ludzie w  mundu­
rach wojskowych, którzy gęstą masą szli od strony miasta do 
portu po kamiennej ścieżce w yryte j w  potężnych skałach.

Zagrała orkiestra i foka zniknęła. Słońce kończyło już 
drugą połowę swej dziennej wędrówki. Błyszcząca, falująca 
smuga szła ku niemu poprzez całą zatokę, mieniąc się i  lśniąc 
jak  droga prowadząca w  dalekie morze...

W  porcie stał potężny czerwono-czarny masyw ogromne­
go okrętu oceanicznego. N ie przemalowano go jeszcze na 
ochronny, wojenny kolor. I  ludzie szli... Ludzie w  mundurach, 
ludzie w  barwnej odzieży, odprowadzający bliskich: mężczy­
źni, kobiety, dzieci. Z  kwiatami, z  tłumoczkami, ze łzami.

Potem  nad portem szeroko rozlała się pieśń:
„N a wielki nasz re jd
Cień nocy już legi
1 z morza wynurza s it mgła...

W ieczór był piękny. Na rejdzie stały potężne korpusy cze­
kających okrętów, zaszumiał i  wylądował hydroplan, a przy­
p ływ  zagarniał już ląd, zatapiając piaski w  głębi wybrzeżnej 
podkowy. Z  przypływem niosła się pieśń:

„ Nadejdzie czas odjazdu,
Powiemy „żegnaj“  miastu*
1 mignie wśród fa l,
Prowadząc nas w dal,
O świcie błękitny tw ój emtć.

1— Tak, ładna pieśń! —  odezwał się Chiżniak mrugając 
ze wzruszenia błękitnymi jak  morze oczami. —  I dobrze śpie­
wali. M oja Nataszka już zna tę piosenkę.

—  Szczęśliwy z ciebie człowiek, Denisie! —  rzekł Ł o ­
gunow.

—  Bardzo szczęśliwy! — potwierdził poważnie Chiżniak. 
—  Dlatego właśnie idę, że jestem szczęśliwy.

—  To  by znaczyło, że my wszyscy tacy... —  odezwał się 
Arżanow  i  po krótkim milczeniu m ówił dalej: —  W  każdym 
razie wspaniałe jest nasze życie!

{  znów  zamilkli, a nad portem rosła i  krzepła nowa pieśń.
  v'J ŁO NIE C  ~



Szezarza

^ m d n ie n ic
V i i s  nyio wszystko
•} j  Lokatorzy płacili

-*;ynsz u administratora, a 
równocześnie wpłacali nalcży- 
tość za wodę i wywóz śmieci, 
oraz ratę podatku lokalowe­
go. Wszyscy byli zadowoleni. 
Lokatorzy —  ponieważ tracili 
stosunkowo niewiele czasu na 
ta manipulacje, wydział po­
datkowy MRN —  gdyż inka­
sowa! regularnie swoje należ­
ności, w  końcu i sami admi- 
nistratorry, którzy otrzymy­
wali za zbieranie podatku pe­
wien procent i zwiększali w  
ten sposób swoje skromne po­
bory.

Od stycznia jest inaczej. 
Czynsz płaci się u admini­
stratora, natomiast podatek 
lokalowy należy wpłacać w  
urzędzie podatkowym na Pla­
cu Dominikańskim. Ponieważ 
wpłacają go tam podatnicy z 
całego miasta, nic dziwnego, 
że wpłaty są utrudnione. O - 
beonie lokator musi raz od­
być drogę do administratora 
by zapłacić komorne, a na­
stępnie pójść do urzędu po­
datkowego.

Nie można powiedzieć by 
ten system był dogodny dla 
mieszkańców. Nie będzie też 
niespodzianką dla wydziału 
podatkowego, jeżeli w p ływ y 
podatku będą nieregularne. 
Płatnicy nie zawsze znajdą 
czas, by w terminie nosić pie­
niądze. W  wyniku, zwiększy 
się tylko liczba napomnień, 
wezwań i egzekucji, róść bę­
dzie korespondencja. co 
wszystko razem przyniesie na 
pewno w ięcej straty, aniżeli 
wypląta administratorom dro­
bnego procentu od zainkaso- 
wanych pieniędzy.

Wskazanym byłoby, by w y ­
dział podatkowy M RN sprawę 
dokładnie rozważył i poddał 
rew iz ji obecne stanowisko. Na 
pewno zyska uznanie wśród 
szerokich rzesz płatników po­
datku lokałowesfó.

T t r w i c z .

WROCŁAW
Niedziela dla prowincji

Czy nowy rozdział biletów
zaspokoi potrzeby miłośników opery?

Zarząd Koła Związku Za­
wodowego Pracowników Służ­
by Zdrowia przy M RN, prosi 
o przydzielenie członkom 
Związku 1.456 biletów  na 
przedstawienie ,,Halki“ —  
brzmi treść pisma nadesłane­
go do Opery.

N ie wiedzieliśmy, że W y­
dział Zdrowia M RN  zatrudnia 
1.456 pracowników. Zresztą to 
nie ważne. Ważne jest, że 
dyrekcja Państwowej Opery 
Dolnośląskiej, dysponując 884 
miejscami na jedno przedsta­
wienie, otrzymuje codziennie 
kilka podobnych listów.

Problem  rozdziału ulgowych 
biletów  operowych jest nie­
zwykle trudny do rozwiąza­
nia, dlatego też wczoraj po­
święcono te j  sprawie specjal­
ną konferencję, w  której 
udział w zięli nie tylko pra­
cownicy Opery, lecz także 
przedstawiciele ORZZ

Ustalono na konferencji 
rozdzielnik, który, choć opra­
cowano go z w ielką staranno­
ścią, jeszcze ciągle nie będzie 
odpowiadał . potrzebom ludzi 
pracy.

Związek Studentów P o l­
skich otrzyma na miesiąc 800 
biletów, jednostki wojskowe, 
—  szkolnictwo średnie i  DOSZ 
po 400. Dla uczestników roz­
maitych kursów, które odby­
w ają się w e Wrocławiu, za­
rezerwowano również 400

N O TATN IK  W R O C ŁA W SK I
B Skargi i zażalenia m ieszkań­

ców  W iocław ia  przyjm uj,, człon­
kow ie  prezydium  M R N  w  każdą 
środę. 14 bm. od godz. 1C do 20 
przy jm ow ać będzie zastępca prze­
wodniczącego, ob. Józe f Glaoa. 
P rzy jęc ia  odbywają się w  poko­
ju  N r 214 gmachu przy ul. Za­
polsk iej 4.

B Zm ien .l siedzibę Zw iązek  In ­
w a lidów  Pracy, przenosząc swe 
biuro na Rynek 15. Urzędowania 
w  poniedziałk i i czw artk i od 15 
clo 17. W dalszym ciągu p izy jm o- 
Y/ane są wnioski o zapomogi.

H Pomarańcze po jaw iły  się w  
sklepach i są sprzedawane po 22 
z ł za kilo. Tow ar jest w  do­
brym  gatunku.

Brygady 
młodzieżowe 
i kobiece
przy budowie
PoUtecliniki

Pasażerowie przejeżdżający 
tramwajem pnez plac Grun­
waldzki zauważyli, że od pew­
nego czasu mury budującej się 
Politechniki zaczęły szybciej 
„rosnąć* V Pawilon Wydziału 
Elektrycznego niedługo osiąg­
nie już wysokość trzech kon­

dygnacji, pawilon wydz. lotni­
czego —  czterech.

Do tej pory postawiono do 
3.700 m. sześć. muru. Obie 
budowle wg. planu mają by6 
ukończone 15 czerwca, jednak 
załoga dokłada stara i\  aby 
oddać je przed 1 maja.

Obecnie, z zaplecza budynku 
Wydz. Elektrycznego wywozi 
Bię gruz. W  przyszłym tygod­
niu przystąpi się do robienia 
wykopów pod fundamenty 
skrzydeł budynków. Najdalej 
za  tydzień rozpocznie się budo 
wę skrzydeł Wydz. Elektrycz­
nego. Prace przy jednym z 
nich przejmą młodzieżowe bry 
gady kobiece, które będą współ 
zawodniczyć z załogą męską 
drugiego skrzydła. W  najbliż­
szych dniach staną też do pra 
cy specjalne kobiece brygady 
cieśli, murarzy itp.

Budowę pawilonu Elektrycz 
nego przejęli młodzieżowcy. 
Mimo, że ściany ich budynku 
są w tej chwili niższe o półto­
re j kondygnacji, ZMP-owcy 
obiecują załogę Wydz. Lotni­
czego dopędzić już w marcu.

W  styczniu na czoło obu za­
łóg wybili się nowi przodowni- 
ty  pracy. Są U : Jan Sobaś,
murarz, wyrabiający do 360 
proc. normy, Stefan Małolep­
szy, cieśla —  200 proc. normy 
i Janina Trachim z 'brygady 
transportowej —  165 proc.
normy. (Z Z )

B W obec rea lizacji przepisów  
o planowym  zatrudnieniu absol­
w en tów  Uniwersytetu, studenci 
5 roku wydziału  humanistj czne- 
go  obow iązani są do 13 lutego zgło 
sić się w  godzinach 10 — 14 do dzie 
kanatu i w ypełn ić form ularze. 
Dziekanat ogłasza, ż e  nie w ype ł­
n ienie obowiązku może w płynąć 
na m ylne zakw alifikow an ie spe­
cjalności.

■  30 zł od osoby na dobę kosztuje 
obecn ie pobyt w  Szk larskiej P o rę  
bie. In fo rm ac ji udzieli i p rzy j­
m ie zgłoszenia ,,Orbis“  (ul. Gen. 
Św ierczew skiego 6G).

■  W torek m uzyczny urządzony 
przez K o ło  A rtystyczne studentów 
Państw. W ydz. Szkoły M uzycznej 
w ypełn ią  laureaci M iędzyszkolne­
go  Konkursu Bachowskiegc w  P o  
znaniu K rystyna Popławska (k la­
wesyn), Irena W iniarska i Zo fia  
Ś liw ińska (spinet), K rystyn a  Zar 
nowska (fortepian ). W ystąpi też 
trio  instrumentalne Popławska (kia 
wesyn;, Popiński (fle t), K izem ie -  
n iewski (w iolonczela ). K oncert od 
będzie się o godz. 19 w  auli szkoły 
(Pow stańców  Śląskich 204). v

I  W  składance ro zryw k ow ej 
pt. „C zym  chata bogata“  w ystą­
pi na scenie teatru M łodego W i­
dza warszawski zespół ,,Artosu“ . 
U dział b iorą: Stefan Sojecki, Ju­
lian Statler, W ik tor Śmigielski, 
Xenia Grey, Natalia  Larska, Zofia  
K o reyw o  i Janina Zaleska. P rzed ­
staw ienie odbędzie się 12 bm. o 
godz. 19 w  Tea trze  M łodego  W i­
dza.

Z wioski
do Wrocławia 
po wody 
m in e r a ln e

Przy ul. Stalingradakiej 2 
mieści się punkt sprzedaży wód 
mineralnych.

— Ile sprzedajecie dziennie 
butelek? — pytamy kierownicz­
kę sklepu p. Mikoszewską.

— Około 150. A le  to nie 
wszystko, oo można u nas ku­
pić. Są sole „Zuber" w tablet­
kach i o-klady borowinowe.

Podczas naszej rozmowy eks­
pedientka ob. Sołtysiak obsłu­
guje przychodzących klientów.

— Proszę trzy butelki „Józe­
finy" — mówi jakaś starsza ko­
bieta. W ręku trzyma pleciony 
koszyk, z którego wyglądają 
nowe, aluminiowe gairnki.

— To nasza stała klientka. 
Małorolna chłopka ze wsi pod 
Kątami.

— Czy pani przyjeżdża  ̂ do 
Wrocławia specjalnie po „Józe­
finę" — pytamy.

— Taik specjalnie. Odkąd do­
wiedziałam się, że to pomaga 
na nerki, zaczęłam pić. Teraz to 
czuję się lepiej. Z mojej wsi nie 
tylko ja kiipuję wody leczni­
cze. (P ion)

miejsc. Pozostałe bilety ulgo­
w e są do dyspozycji członków 
Zw iązków  Zawodowych.

Zgłoszenia na b ilety ulgo­
we mogą przesyłać wyłącznie 
jednostki organizacyjne Zw ią­
zków Zawodowych do 10 i 25 
każdego miesiąca. W  załatw ia­
niu wniosków decydujący głos 
będzie miał przedstawiciel 
ORZZ.

Opera zapowiada, że w  m ie­
siącu odbędzie się 25 przed­
stawień.

N iedziele są już zarezerwo­
wane dla gości z  prowincji. 
I  słusznie. N ie można wym a­
gać, żeby rezygnowali z  roz­
rywki, jaką jest dla nich 
Opera. Trudności komunika­
cyjne nie pozwalają im  na 
przyjazd do W rocław ia w  in­
nych dniach.

Sądzimy, że nowy plan roz­
prowadzania biletów  spowo­
duje częściowe usunięcie bo­
lączek. (W -y).

Sztandary przechodnie
zdobywa nasz M H D

Wrocławski MHD zajmuje 
chlubną pozycję w  ogólnokra­
jowym  współzawodnictwie 
placówek handlu detaliczne­
go. Świadczy o tym fakt, że 
w  III-c im  kwartale 1950 roku 
Biuro Centralne MHD odzna­
czyło proporcem przechodnim 
sklep N r 19 w  Leśnicy. W y­
różnienie to nastąpiło dzięki 
owocnej pracy personelu, któ­
ry  okazał się jednym z  naj­
lepszych w  Polsce.

To samo dotyczy k ierow ­
nictwa i  personelu sklepu 
N r 40 przy ul. Pomorskiej, 
odznaczonego proporcem prze­
chodnim za całokształt dzia­
łalności w  IV -tym  kwartale 
ub. roku Pracownikami tego 
sklepu są: ob. ob. Grzelak,
Adamowicz, Kutycka i Goź­
dzik.

Także i dział przemysłowy 
M HD może poszczycić się du­
żym i osiągnięciami w  dziedzi­
nie współzawodnictwa. Za zdo 
bycie największej ilości punk­
tów  w  IV -tym  kwartale ubie-

PKS dobrze argumentuje
ale... W rocław  musi mieć autobusy!

W  swoim czasie wysunę­
liśmy projekt, by dla odcią­
żenia komunikacji m iejskiej, 
PKS, na wzór Warszawy, 
przejął częściowo obsługę pa­
sażerów na terenie miasta.

Pro jekt nasz był rozważany 
na wspólnej konferencji prez. 
M R N  i PKS. Dyrekcja PKS  
dowiodła, że warunki w ro­
cławskie nie odpowiadają te­
go rodzaju komunikacji. W  
W arszawie autobusy PK S  
przejeżdżają przez takie dziel­
nice, do których bezpośrednio 
zdążają pasażerowie. Tak np. 
autobusy przejeżdżające przez

Pragę odwożą tam większość 
pasażerów i  mogą zabrać 
mieszkańców Pragi do śród­
mieścia. Z  drugiej strony, w  
W arszawie istnieje duża czę­
stotliwość kursów, która stwa­
rza możliwości przewożenia 
na pewnych odcinkach pasa­
żerów w  obrębie miasta.

W e W rocławiu ten system 
wprowadzony być nie może. 
Częstotliwość kursów jest bar­
dzo mała, zaś pasażerowie, 
wysiadają wyłącznie w  jed ­
nym punkcie, to jest na dwor­
cu autobusowym. Ponadto 
wozy, które można by dosto-

Likw idacja  „ p ta la p e k 66 
na chodnikach miasta

Wydział drogowo -  mostowy 
przy Prez. MRN w najbliższym 
czasie przystąpi do zakrojonej 
na szeroką skadę* akcji remon­
tów i konserwacji mostów ̂ i 
dróg. Pomimo złych warunków 
atmosferycznych, w  stadium 
kapitalnego remontu znajdują 
się już mosty: Gen. Sikorskie­
go, Muchcborski i  Stabłowicki 
na Bystrzycy. W dalszym eta­
pie przewiduje siię prace nad 
konserwacją 9-ciu mostów, z j 
których do najbardziej znanych * 
należy: most Boi. Krzywoustego 
na Karłowicach, Swojecki — na 
kanale i  Strzegomski na Ślęzie. 
Prócz tego projelctuje się od­

malowanie mostu Trzebnickie­
go.

Budowa dróg rozpoczęta zo­
stanie z chwilą stałego ocieple­
nia. Na razie przygotowuje się 
odpowiedni materiał.

Jak informuje nas kierownik 
Wydz. drogowo-mostowego inż. 
Kohlheb program ramowy na 
r. 1951 przewiduje oddanie do 
użytku 39 tys. m kw. jezdna 
brukowanej, 3 tys. m kw. asfal­
tu oraz 75 tys. m kw. dróg o 
nawierzchni smołowej i żużlo­
wej. Prócz tego będzie napra­
wionych 19 tys. m kw. chod­
ników i  około 4 tys. m kw. 
ścieżek rowerowych. (Ana)

Ciekawa wystawa

Cenne przedmioty
Wydarte śmieciom

O tym, jak ze ścinków zrobić 
piękną sukienkę, czy ubranko 
dziecinne, albo też z odpadków 
skórzanych ładlną torebkę, a na 
wet pantofelki damskie, pouczy 
nas specjalna wystawa wyro­
bów z odpadków^ którą będzie­
my mogli oglądać między 18 a 
25 bm. Wystawa taka wzbudza 
duże zainteresowanie w  ̂W ar sza 
wie o/raz w  Poznaniu i miała 
wielkie znaczenie propagandowe 
zarówno wśród dostawców jak i 
konsumentów.

Nasza wrocławska wystawa 
będzie wzbogacona o liczne eks 
ponaty wykonane przez wytwór 
ców dolnośląskich, którzy obie­
cują wystawić ich ponad 150.

Wystawę organizuje Central­
ny Urząd Drobnej Wytwórczo­
ści. Biorą w  niej udział —  Zwią 
zek Spółdzielni Rzemieślni­
czych, Centrala Przemysłu Lu­
dowego i Artystycznego, Izba 
Rzemieślnicza oraz związki bram 
żowe Spółdzielni Pracy, a więc 
skórzany, metalowy, drzew-ny, 
włókienniczy i odzieżowy. W y­
stawa zajmie sale Zakładu Do­
skonalenia Rzemiosła przy ul. 
Sudeckiej 95/97.

Pokaz udowodni, że wielki 
asortyment odpadków i ścinków 
z powodzeniem może być wy-

9 s$. ciegjfa
Wczoraj nad ranem ter­

mometr wskazywał —  2 
stopnie (przy ziemi —  6) 
a w  dzień mieliśmy już 
+  9.

Ciśnienie bez zmiany —  
749 mm.

korzystany do dalsizej przerób­
ki, a nie, jak dotychczas, w y­
rzucany na śmietnik. Ponadto, 
przyczyni się ona niewątpliwie 
do popularyzacji nowych gałęzi 
produkcji, oraz pozwoli na w y­
mianę doświadczeń pomiędzy 
wytwórcami, (tt)

Według planu

Odzież
wiosenna.
napływa
do składów

Tak dotychczas się składało, 
że w  domach towarowych i w 
sklepach z konfekcją latem 
w  sprzedaży były płaszcze i 
ubrania zimowe, zimą zaś dla 
odmiany, letnie. Wynikało to 
z niedociągnięć zarówno pro­
dukcji jak i dystrybucji.

Obecnie stan ten ulegnie po­
prawie. Wrocławski PD T  zao­
patrywany będzie według z gó 
ry  nakreślonego planu roczne­
go. Plan ten opracowano na 
podstawie szczegółowej anali­
zy rynku i  doświadczeń lat u- 
biegłyeh,

PD T  popatru je  sie obecnie 
w  jedwabie i wełny na letnie 
sukienki damskie oraz mate­
riały ubraniowe męskie. Nadej 
dą takie tanie płaszcze im­
pregnowane. (Z?,)

sować do potrzeb miejsco­
wych, przebiegają przez m ia­
sto w  godzinach późniejszych, 
w  których ruch tram wajowy 
jest już odciążony.

Argumenty przytoczone 
przez dyrekcję P K S  są słu­
szne.

A le  w  takim razie jesteśmy 
zdania, że w  wypadku, gdy­
by Zakłady Komunikacyjne 
m iały w  dalszym ciągu trud­
ności z uruchomieniem dosta­
tecznej ilości lin ii autobuso­
wych w  mieście, to  komunika­
cję tę powinna przejąć PK S  
na wniosek Ministerstwa Go­
spodarki Komunalnej.

Ponieważ w  tych dniach 
wyjeżdża do W arszawy spe­
cjalna delegacja MRN, by 
omówić trudności komunika­
cyjne Wrocławia, uważamy, 
że i  tę sprawę powinna ona 
bezwzględnie poruszyć, (tt).

Bez rakarza
zostało
nasze miasio

W ielu czytelników alarmu­
je  redakcję, że od pewnego 
czasu coraz rzadziej zagląda 
do niektórych dzielnic wóz 
rakarski. A by zbadać tę spra­
wę, udaliśmy się do W ydzia­
łu W eterynarii MRN. Jak nas 
inform uje zastępca kierowni­
ka wydziału —  stan ten spo­
wodował brak rakarzy. Do 
stycznia br. było ich trzech i 
obsługiwali całe miasto. Obec­
nie, nie ma ani jednego. 
Dwóeh zwolniło się z pracy, 
a ostatni uległ wypadkowi, 
i  leży w  szpitalu. W prawdzie 
jeszcze teraz zobaczyć można 
na mieście wóz rakarski, ale 
jeżdżą ń iw  „praktykanci",' 
którzy za swą pracę nie otrzy­
mują wynagrodzenia

W ydawać by się mogło, że. 
^zaangażowanie nowych ludzi, 

rozwiązałoby ten problem. 
Niestety, nie można tego zro­
bić, ponieważ w  budżecie 
M RN  nie ma dla rakarza pie­
niędzy, mimo, że jest to pla­
cówka przynosząca spory do­
chód.

—  Jeśli nie dostaniemy pie­
niędzy •— mówi kierownik 
wydziału —  to trzeba będzie 
rakarnię zlikwidować. P isa­
liśmy w  tej sprawie do W RN 
i Ministerstwa.

Sprawa jest ważna. Na uli­
cach coraz częściej leży nie- 
uprząinięta padlina, (bron).

głego roku otrzymał on sztan­
dar przechodni oraz dyplo­
my dla czterech najlepszych 
obsad sklepowych.

(Ana).

^  t 'f
Teatry
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. 19 

— „Z ło ty  kogucik".
PO LS K I, godz. 19 „Ś luby panieft-

sk ie“ .
K A M E R A L N Y  — godz. 15 i  19 — 

„Z ie lon y  g il" .
M ŁODEGO W ID Z A  — godz. 19.15

„W od e w il w aiszaw sk i“ .

Wystawy
M U ZEUM  Ś LĄ S K IE  —  „Ceram ika

artystyczna*'.
R Y N E K  — S U K IE N N IC E  — „R a­

diotechnika i radioam atorstwo". 
P T F  - -  ul. Stalingradzka 26 — Fo­

togra fika  „P ok ó j zw ycięża ".

R epertuar  kin
Ś LĄS K  — „P ierw szy  start" (poi.), 

godz. 10. 13.30, 15.45, 18 i 20. 
S C ALA  — „A nton i Iwanow icz 

gn iewa s ię " (radz.), godz. 12, 14,
16, 18 i 20.

PR Z O D O W N IK  — „P ieśń  T a ig i"
(radz.), godz. 11. „O rze ł Kau­
kazu " (radz.) ser. I, godz. 14, 16, 
18 i 20.

W AR SZAW A — „N ow a  Czecho­
słow acja " (czes.), godz. 12, 14, 16, 
18 i  20.

PO K Ó J „Ostatnia n oc" frad z).
godz. 14, 16, 18 i  20.

P O LO N IA  — „M ilcząca baryka­
d a " (czes.), godz. 11.30, 13.30,
15.45, 18 i 20.15.

P IO N IE R  — „Pocałunek na sta­
d ion ie " (czes.), godz. 11, 13, 15 i
17. Program  aktualności godz. 19, 
20 i 21.

T Ę C ZA  — „Saławat wódz Basz­
k irów " (radz.), godz. 12, 14, 13, 
18 i 20.
F A M A  — „M aaret" (fin .), godz. 
15.30, 17.45 — 20.

R O B O TN IK  — „W ilcze  d o ły - — 
(czes.), godz. 13, 15, 17 i 19.

•
FO T O P L A S T IK O N  — „W ersa l" — 

czynny od godz. 9—21.

•
OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otwar­

ty  od godz. 9 — 19.

Klocne d yżu ry  a p t e k
Pod „Z god ą " — ul. W itosa 47.

„  „J e len iem " — Rynek 44.
A p t. Śpoł. 168 — ul. Darmota 7.

,, Z L P  nr 2 — ul. Słowiańska 2. 
„  Z L P  nr 3—ul. O lszewskiego 75 

OSTKĘ D YŻU R Y  S Z P IT A L I 
S Z P IT A L  M IE JSK I nr 3 (oddz. 

chirurg, i wewn.), pl. Prosto­
kątny nr 8.

S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZKI (oddz. 
dziec.), ul. Wszystkich Świętych 
nr 1 .

Czekamy 
na przepisy:
Jak przyrządzać 
p i g w ą ?

Jedna z naszych czytelni­
czek pisze:

„Słowo Polskie" w swoim
czasie stanęło w obronie p ig­
wy i zrobiło to wspaniale, pod­
kreślając wartość tego owocu. 
Niestety, pigwy jeść na suro­
wo nie można, a nie podaliście 
sposobu przyrządzania. Bar- 
dzoby się przydały przepisy“ .

List czytelniczki wprawia 
nas w  kłopot, bo w zespole re­
dakcyjnym nie mamy prakty­
ków, którzy mogli by na to py­
tanie odpowiedzieć. A le sytu­
acja nie jest bez wyjścia. Oto 
zwracamy się do czytelniczek 
z prośbą o przepisy. Kiedy je 
wydrukujemy, wyczerpiemy 
naszą akcję w obronie pigwy.

Czekamy na przepisy!

Spacerem po U/ractau/iu

Pochw a la  dystrybucji
Dzisiaj rano wpaclł do naszej 

red akcji jakiś mężczyzna.
— Dzień dobry. Przy jecha łem  z 

Warszawy — pow iedział na wstę~ 
pie,

— Proszę siadać. — O co chodzi 
— zapytałem.

—. W yobraźcie sobie, że w War 
szawie n ie m ogłem  kupić koszuli 
n um er 35.

Szukałem przen cały m iesiąc. Po  
nięważ przy jecha łem  do W rocła­
wia, wstąpiłem do P D T . J co się 
okazało? Koszule n r  38 są. I  to 
ńawzt u? K ilku gatunkach. B ole ją  
p rzy jem n ie  zdziwiony. Ą  kię&y do 
Wie4ziąłęm że są i skarpet­
k i — zdziw ienie m o je  n ie m iało  
granic. —

Za in trygow an i oświadczeniem  
naszego gościa przeprow adziliśm y

lustrację wrocławskich placów ek  
handlowych. Słowa warszawiani­
na sprawdziły się. P raw ie .we 
wszystkich sklepach są koszule n r  
38, 39, 40, 42. W yją tek  stanowi 
dom  tow arow y PSS przy Rynku, 
gdzie n ie ma koszul n r  40. Stw ier 
dziliśm y rów nież brak koszul n r 
41 w „Spó ln ocie  P ra cy ".

Skarpetk i można kupić we wszy 
stk ich  sklepaeh G orze j przedstaw 
wia się sprawa kalesonów, w któ  
re  n ię  wszystkie sklepy są zao­
patrzone. Np. w PSS n ie jna ich  
w Q£óle:

Jak widać, dystrybucja wrocłay* 
ska p racu je  praw ie że dobrze. 
Gdyby ty lko  zaopatrywała wszy­
stkie sklepy rów nom iern ie, m og li 
byśmy pow iedzieć, że sprawuje  
się na piątkę, (b ron )

w redakcji p rzy jm u ją ; Sekretarz redakcji w  godz. 11—12. Redaktor 
Naczelny w  poniedziałki, środy ł piątki 12—13. -  Redakcja ręko­

pisów nie zwraoa t za ogłoszenia nla odpowiada F-2-10B17

P R E N U M E R A TA : z przesyłką pocztową: m iesięcznie 4,05 zt, kw ar­
talnie 12,18 zł, półrocznie 24,30 zł, rocznie 43.60 zł Prenum eratę p rzy j­
m ują: w szystk ie plac. poczt, oraz P P K  „R uch ". Konto PK O  yiH-lSBI.
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Nasz projekt był nierealny
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